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Od W ydaw n ictw a.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano wr n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscowaC V O O V
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  27 maja.
Kiedy w dniu J lutego b. r. komisya statu­

towa przedłożyła krakowskiej Radzie miejskiej 
wniosek zmierzający do rozszerzenia prawa 
wybieralności, wówczas p. Słonecki imieniem 
l i c z n e g o  g r o n a  radców uczynił wniosek: 
sprawę reformy statutu miejskiego zwrócić ko- 
misyi statutowej, „aby w j a k  n a j k r ó t s z y m  
c z a s i e  przedstawiła Radzie szczegółowe wnio­
ski co do zmiany tych wszystkich postanowień 
statutu miejskiego, które komisya za w jm aga- 
jące poprawy uzna". Jeden z menerów owego 
liczego grona dr. Faustyn Jakubowski podniósł 
wówczas, że reformą statutu powinna nię zająć 
jeszcze ta Rada miasta przed wyborami, ponie­
waż obecni jej członkowie zasiadający dłuższy 
czas w Radzie znają potrzeby miasta i wady 
statutu, a więc potrafią lepiej" wywiązać się 
z zadania, niż nowi radcy, dopiero co wybrani. 
Kto wówczas przysłuchiwał się obradom, ten 
mógł powątpiewać, czy komisya zechce lub po­
trafi uporać się jeszcze w tej kadeneyi z tak 
żmudną a doniosłą pracą, ale nie mógł wątpić, 
że Rada miasta załatwi reformę statutu jeszcze 
w tej kadeneyi, jeżeli tylko komisya przedłoży 
jej projekt. Na dnie wniosku „licznego grona" 
i uchwały większości Rady leżało jednak co 
innego. Nie chciano prawa wybieralności nadać 
urzędnikom państwa i nauczycielstwu, nie mia­
no jednak odwagi przyznać się do tego otwar­
cie, bo wybory miały się odbyć za kilka mie­
sięcy i obawiano się o mandaty. Kłamano za­
tem wielkie zainteresowanie się reformą statutu, 
kłamano chęć przeprowadzenia zasadniczych 
zmian w całym statucie, kłamano pospiech 
w dokonaniu tej pracy i pozornie tylko polecano 
komisyi, aby „w jak najkrótszym czasie" przed 
łożyła nowy projekt, bo spodziewano się, że 
komisya pracy tej nie podejmie, a przynajmniej 
jej nie podoła.

Komisya wzięła jednak polecenie Rady na 
seryo i wypracowała projekt, który ma swoje 
wielkie wady, ale wobec obowiązującego statutu 
jest dużym postępem. Rozszerzono bowiem zna­
cznie prawo wyborcze. Wielkie masy obywateli 
pozbawione prawa głosowania, miały je otrzy 
mać i do Rady wysyłać 20-tu reprezentantów. 
Rozszerzono prawa wyborcze w istniejących do­
tychczas Kołach, bo powołano w Kole inteligen- 
cyi wiele jednostek, dotychczas nie mających 
prawa wyboru i w ybieralności, a w Kołach 
drugiem i trzeciem obniżono cen sus podatkowy. 
Podzielono wreszcie Koło trzecie w ten sposób, 
aby rękodzielnikom zapewnić większą niż do­
tychczas reprezentacyę w Radzie miejskiej. No­
wy projekt rozszerzał również prawo wybieral­
ności na wykluczonych dotychczas urzędników

krajowych i rządow ych, oraz na nauczycieli 
szkół średnich i miejskich. W Radzie zasiedliby 
zatem w przyszłości nowi ludzie, o nowych po­
glądach, i nie ulega wątpliwości, że pod wpły­
wem tych zmian byłyDy z czasem padły niedo­
rzeczne podziały wyborców na kurye, które 
mają niby to opierać się na zasadzie reprezen- 
tacyi interesów, a w gruncie rzeczy są tylko 
dogodnym płaszczykiem dla szaclierek i nadużyć 
wyborczych.

Klika, rządząca w Radzie miejskiej, nie chcia­
ła dopuścić do zmian, które zagrażały je j wszech- 
możnemu dotychczas panowaniu. Reforma statu­
tu, której potrzebę przed kilku miesiącami uzna­
no za tak nagłą, stała się niebezpieczną dla te­
go samego „licznego grona". Nie miano jednak 
odwagi powiedzieć jasno i otwarcie: „nie chce­
my takiej reformy statutu, a że dziś niepodobna 
po uchwaleniu reformy wyborczej w Radzie 
państwa uchwalić statutu, opartego na wstecz- 
niejszych zasadach, przeto nie chcemy reformy 
statutu wcale". Nie miano odwagi ani zmienić 
projektu, utrzymując dotychczasowy system wy­
borczy i dotychczasowe ograniczenia prawa wy­
bieralności, nie miano odwagi odrzucić projektu 
w całości, bo już w przyszłym miesiącu odbędą 
się wybory, tfżyto zatem znowu wybiegu. Je­
den z menerów większości, znany z zajścia z 
posłem Bojką, dr. Henryk J o r d a n ,  imieniem 
tego samego „licznego grona radców" wniósł, 
aby obrady nad projektem zmiany statutu odro­
czyć aż do ukonstytuowania się nowej Rady.

I czy uwierzyłby kto, że p. Jordan motywo­
wał swój wniosek nie inaczej, jak tylko w ten 
sposób, że nie godzi się tak doniosłej sprawy 
załatwiać w chwili, w której 34, a więc więk­
szość radców miejskich traci mandaty, że nale­
ży wysłuchać także zdania radców, którzy wyj­
dą z nowych wyborów ? Po tym wniosku i po 
takich motywach, chyba nikt wątpić nie będzie, 
że zarówno uchwała z lutego polecająca pośpiech 
w opracowaniu nowego statutu, jak  wczorajsza 
uchwała, są tylko czczą komedyą, obliczoną na 
zamydlenie oczów łatwowiernym, że w gruncie 
rzeczy większość Rady miejskiej nie chce zmia­
ny statutu i nigdy nie zgodzi się na jakiekol­
wiek rozszerzenie prawa głosowania, na jakie­
kolwiek rozszerzenie prawa wybieralności. Jej 
z tym systemem, jaki istnieje, bardzo dobrze. 
Wszak podział na kurye zabezpiecza jej prze­
wagę w Radzie miejskiej i zamyka drogę ży­
wiołom postępowym i demokratycznym. Dopóki 
istnieć będą kurye, zawsze mandaty będą łatw e 
do zdobycia nawet dla takich radców, którzy 
sprawami miasta wcale się nie interesują, a na 
posiedzeniach pojawiaja się wtedy tylko, gdy 
rozchodzi się o zgniecenie idei postępu lub o 
nadanie posady komuś z protegowanych, którzy 
zresztą na posiedzenia nie przychodzą nawet 
wtedy, gdy Rada miasta ma obradować nad 
sprawozdaniem przez nich samych złożonem.

Większość głosująca za wnioskiem p. Jorda- 
na spekuluje na to, że w nowej Radzie może 
nie znajdzie >ię nikt, któryby, tak, jak  p. dr. Bo- 
roński, przypominał potrzebę reformy statutu 
może nie będzie referenta tak obeznanego z dzie 
jam i tej reformy, jak  prof. Kasparek, może nie 
będzie członków komisyi, która uchwaliła bądź 
co bądź, jak  na obecne stosunki, postępowy i 
demokratyczny projekt. Myśli ona, że walka wy 
borcza da zupełne zwycięstwo większości rozpo­
rządzającej temi środkami, które nie byłyby 
możebne, gdyby zmieniono system wyborczy. 
Wówczas dzisiejszy projekt przysypie pył zapo­
mnienia i po cichu usunie się niebezpieczeństwo,

którego jawnie zwalczać brak odwagi. Gdyby 
zaś nie udało się wyrugować z Rady tych wszyst­
kich, którzy mącą pokój, gdyby podniesiono na 
nowo potrzebę zmian statutu, wówczas znajdzie j 
się nowy powód odroczenia uchwał. Z tą samą 
logiką eo wczoraj, „liczne grono" uczyni wniosek,! 
aby odroczyć obrady, bo świeżo wybrani rad cy ; 
nie poznali jeszcze wad statutu i nie nab ra li! 
doświadczenia. Łatwiej zresztą będzie wówczas1 
uchwalić projekt najwstcezniejszy, bo wybory 
nie za kilka tygodni, ale za kilka lat dopiero 
się odbędą, a że zarzut nasz braku odwagi nie 
jest bezpodstawnym, niech stwierdzi fakt, że żą­
danie, aby nad wnioskiem „licznego grona rad­
ców" głosować imiennie, nie znalazło potrzebne­
go poparcia. Wszak z imiennego głosowania do- 
wiedzianoby się, kto przyłożył rękę do pogrze­
bania reformy statutu, której życzą sobie wszy 
scy obywatele miasta!

To stronuictwo, które pogrzebało wczoraj sta­
tut miejski, głosowało jednak w Wiedniu za 
Ic.r .Iiadem, której kopią był projekt p. Kaspar- 
ka. Za wnioskiem p. Jordana głosowali nawet 
poseł do Rady państwa i członkowie Izby pa­
nów, którzy w Wiedniu nie podnieśli i nie pod­
niosą głosu opozycyi przeciw projektowi refor­
my wyborczej. Tam „liczne grono" posłów nie 
broniło, a „liczne grono" członków Izby panów 
nie będzie bronić zapatrywania, że przy końcu 
kadeneyi nie należy uchwalać tak ważnych 
ustaw, ale godzi się je pozostawić następcom. 
Tam reformy chciał jednak rząd. Tu brak roz­
kazu jego ekscelencyi. Tam jest obawa, że naj­
bliższe wybory nawet bez reformy wyborczej 
zmiotą dzisiejszą większość. Tu podział na ku­
rye i sztuczki wyborcze nie straciły jeszcze si 
ły. Oto moralna wartość stronnictwa klcrykalno- 
konserwatywuego.

K o r w i n  i o w o j  M o n y " .
W i e d e ń ,  26 maja.

(?) Ile sztucznej powagi, a jak  mało pra­
wdziwej treści mieści się we wszystkich tak 
zwanych „ b i u l e t y n a c h  o s y t u a c y i p o l i ­
t y c z n e j " ,  tego dowudjui cisza, jaka podczas 
świąt zapanowała w polityce wewnętrznej. Sze­
rokie masy widocznie dość mają polityki, tylko 
z haseł i programów złożonej, której sukcesów 
nigdy dopatrzeć, ani doczekać się nie mogą.

Jedynie lewica niemiecka i koła do niej się 
przyznające, skorzystały z feryj świąteczny cb 
i powzięły jedno „ p o s t a n o w i e n i e "  i jeden 
„ z a m i a r " .  Postanowiono nie urzadzać wysta­
wy jubileuszowej w r. 1898 i powzięto zamiar 
zwołania wiecu stronnictwa (iłjćralnego w Uncu.

Tak postanowienie, jakoteż i zamiar spowo­
dowane zostały — przynajmniej wedle moty 
wów pism tutejszych — niepomyślnym i nad­
spodziewanym zwrotem w tak zwanej „kwestyi 
wiedeńskiej". (Czytelnicy zapewne wiedzą, że 
tak aazywano tu sprawę wyboru i zatwierdzę 
nia burmistrza miasia Wiednia. Przyp. kor.).

Zeby ocenić całą naiwność tych najnowszych 
projektów niemieckich liberałów, wystarczy 
wskazać na związek pomiędzy okolicznością, 
która dała impuls do urządzenia wystawy prze 
myślowej w roku 1898, a przyczyną, dla któ­
rej myśl tę porzucić postanowiono. Dla uczczę 
nia pięćdziesiątej rocznicy panowania cesarza 
Franciszka Józefa postanowiono urządzić wysta

wę, a przeprowadzenie tego planu m a  b y ć  
z a n i e c h a n e ,  ponieważ cesarz drowi Luege- 
rowi powiedział kilka słów grzecznych. W pły­
wu uprzejmości cesarskiej dla dzisiejszego wice­
burmistrza Wiednia na postanowienie niemiecko- 
liberalnyck przemysłowców i kierujących nimi 
członków lewicy niemieckiej zupełnie nie poj­
mujemy, ani p o l i t y c z n e g o  związku pomię 
dzy temi faktami wytłómaczyć nie możemy.

W czasacli tak czczych pod względem poli­
tycznym, z przyjemnością czyta się pracę, 
w której mieści się i zdrowa myśl polityczna 
i uczciwa chęć jej przeprowadzenia. Wydaną 
prze'd kilku dniami broszurę posła do Rady pań­
stwa i członka młodoczeskiego klubu p. dra 
Fryderyka P a  c a  k a, zatytułowaną: „Szkice w 
sprawie urcyuloicauia stosunków językowych w 
królestwie oseskiem“, każdy chętnie do rzędu ta­
kich prac zaliczy. Broszura osnuta jest na tle 
myśli, jaką w sprawie językowej wypowiedział 
poseł dr. P a c a k w mowie swej podczas dys- 
kusyi budżetowej dnia 1 lipca 1893 r. i stano­
wi niejako jej wypracowanie i rozwinięcie.

W mowie tej powiedział p. dr. P a c a k :  „My 
nie chcemy owego „divorooitsu, które nasi współ­
ziomkowie niemieccy uważają za rdzeń całej 
sztuki dyplomatycznej w Czechach. Bynajmniej, 
nasz środek czarodziejski jest bardzo prosty, a 
jest nim jedno słowo, nazywające się „sprawie 
dliwością". Jako naturalne następstwo tej zasa­
dy sprawiedliwości uważa p. dr. P a c a k  u- 
cbwalenie ustawy zasadni ezej, że w królestwie 
czeskiem każdy urzędnik państwowy lub krajo­
wy musi władać tak jeżykiem czeskim, jak  nie­
mieckim. W sześciu rozdziałach omawia autor 
na podstawie, z nadzwyczajną, troskliwością i 
pilnością zebranego i w dodatku ogłoszonego 
materyału, „potrzebę narodowej zgody w Au- 
stryi wogóle, a specyalnie w Czechach"; „rów­
nouprawnienie w sądach i władzach politycz­
nych"; „równouprawnienie przy władzach auto­
nomicznych"; równouprawnienie w szkołach"; 
„ustawę narodowościową (Nationalitatengesetz) 
dla Czech", wreszcie kwestye, kto jest kompe­
tentnym do rozstrzygnięcia i uregulowania spraw 
językowych.

Trudno powiedzieć, że praca p. dr. P a e a k a 
podaje i co do s z c z e g ó ł ó w  zupełnie możli­
wy do przeprowadzenia sposób uregulowania 
kwestyi językowej w Czechacń. Bezwarunkowo 
jednak zgodzi się każdy uczciwy polityk na 
z a s a d ę ,  która stanowi podstawę jego wywo­
dów, t. j. „sprawiedliwość". Gdy w polityce 
sukcesy efemeryczne przestaną odgrywać rolę, 
a miejsce ich zajmie poważna praca około do­
bra narodow w Austryi, wtedy niejeden polityk 
z wdzięcznością skorzysta z myśli, poruszonych 
w dziełku p. dr. P a c a k  a.

Manifest koronacyjny.
Zanim otrzymamy dokładny teksl manifestu 

koronacyjnego, z tak wielkiem zaciekawieniem 
oczekiwanego, możemy podzielić się z czytelni­
kami, na podstawie telegraficznych doniesień, 
wiadomością, że manifest obejmuje istotnie do­
syć rozległe ulgi podatkowe i opusty kar i jak ­
kolwiek ułożony iest na wzór poprzednich ma­
nifestów, tern się przecież od nich różni, że zło­
dzieje i inni tym podobni przestępcy nie zostali 
w nim szczególnie uprzywilejowani. Manifest 
nawet wyjmuje z pewnych punktów amnestyi

przestępców, skazanych za pospolite zbrodnie 
hańbiące. Niestety, amnestya dla politycznych 
przestępców, jakkolwiek przyznana w cokolwiek 
rozleglejszym zakresie, niż w poprzednich ma­
nifestach, powierzona została w znacznej części 
kompetencyi ministra spraw wewnętrznych, co 
oczywiście osłabia jej znaczenie, a w wielu wy­
padkach czyni ją wprost fikcyjną.

Ogólna część manifestu brzmi, jak następuje:
„Obwieszcza się wszystkim naszym wiernym 

poddanym, że dopełniliśmy dzisiaj z łaski Boga 
wszechmogącego świętej koronacyi. Przyjąwszy 
św. pomazanie, zginamy kolana przed tronem 
Pana Najwyższego z gorącą prośbą, aby błogo­
sławił naszym rządom i umocnił nas w speł­
nieniu świętego przyrzeczenia, iż wiernie i nie­
przerwanie prowadzić będziemy dalej przeka­
zane nam przez przodków dzieło budowy pań­
stwa rosyjskiego, utwierdzenia wiary, dobrych 
obyczajów i prawdziwej oświaty. Wiemy, jakie 
są potrzeby wszystkich naszych wiernych pod­
danych; w szczególności zaś zwracamy obecnie 
wzrok ku tym nieszczęśliwym i obciążonym, 
czy to z własnej winy, czy z chwilowego za­
pomnienia obowiązków, i ulegając głosowi seres, 
także i im chcemy dać, o ile możności, ulgę, 
aby w tym pamiętnym dniu naszej koronacyi 
wstąpili na drogę nowego życia i wzięli także 
udział w powszechnej radości ludu".

W drugiej części wyliczone zostały w mani­
feście szczegółowo rozmaite opusty podatków, 
zaległości i kar pieniężnych, jakoteż ulgi kar 
i amnestye za przestępstwa pospolite i polity­
czne.

Manifest darowuje zaległości podatkowe w 
europejskiej Rosyi i w Królestwie Polskiem i 
zniża na lat 10 do połowy podatek gruntowy, 
dalej opuszcza lub zniża grzywny i pretensye 
państwa, jakoteż umarza rozmaite inne ciężary.

Manifest uwalnia od kary wszystkich skaza­
nych za lżejsze przestępstwa, zagrużone grzy­
wną do 300 rubli, aresztem lub więzieniem nez 
utraty pewnych szczególnych praw. Wyjęci są 
z tej amnestyi skazani za kiadzież, sprzeniewie­
rzenie, karygodną chęć zysku, lichwę, wymu­
szenie, lekkomyślne bankructwo, oraz za prze­
stępstwa przeciw czci i zdrowiu.

W ygnani na Sybir mogą, po  u p ł y w i e  12 
1 a t od przybycia na miejsce przeznaczenia, u- 
dać się do odleglejszych guberuij Rosyi europej­
skiej, p o  u p ł y w i e  z a ś  d a l s z y c h  10 l a t  
będą mieli wolność wyboru miejsca zamieszka­
nia z wyjątkiem stolie i gubernij stołecznych, 
bez przywrócenia utraconych praw. Przestępcy, 
mternowani w Syberyi lub w odleglejszych gu­
berniach rosyjskich, albo też przywiązani do o- 
znaczonego miejsca zamieszkania, o t r z y m a j ą  
o p u s t  j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i  w y m i a r u  
k a r y .  Termin dla wysłanych na osiedlenie zni­
żony z 10 lat na 3. Skazani na przymusowe 
roboty otrzymają opust trzeciej części kary; ka 
ra na dożywotnie roboty zamienioną zostaje na 
dwudziestoletnie roboty.

Ponieważ powyższe amnestye obejmują wszyst­
kich przestępców w ogóle, stosują się więc i do 
polityeznyoh przestępców. Będą więc z ostatnie­
go punktu korzystać zapewne także unici i inni 
politycznie podejrzani, skazani na przymusowy 
pobyt w oznaczonem miejscu. (Opust trzeciej 
części wymiaru kary.)

Obok tych i innych drobniejszych opnstów 
kar za przestępstwa tak pospolite, jak  i polity­
czne, manifest upoważnia ministra spraw we­
wnętrznych , aby w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości złożyli osobne sprawozdania o
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66 (Ciąg dalszy.)
Nie przypuszczał, ażeby ona nie istniała, i 

myślał jeno o tern, jakby się o niej dowiedzieć 
i wejść do grona pracowników, studyujących, o- 
bok prawa, filozofii, nauk przyrodniczych, lite­
ratury i medycyny, sposoby wzywolenia Ojczy­
zny. Rozmyślał o tem i tak sobie rozumował:

„Jużci ja , nieznany, nie mogę mieć pretensyi, 
ażeby mnie od razu zaproszono do stowarzysze­
nia, które musi się mieć na baczności i nie 
przyjmować do grona swego, jak tylko ludzi 
pewnych... Potrzeba przeto, żebym się dał po­
znać i sam poznał"...

Rozpoczął rodzaj dochodzenia śledczego. Cią­
gnęło to się długo i doprowadziło do rezultatu 
niekoniecznie wesołego. Śród młodzieży polskiej 
rej wodzili: Piotruś i Werbel, czyli Wiewiór — 
pierwszemu zbytki, i nie co ;nnego, tylko zbyt­
ki w głowie były; drugi nałykał się podań o 
burszach niemieckich i przerabiał je na polski 
sposób. Ci dwaj dawali impuls, za którym szła 
gromada, rozpadająca się na trzy rodzaje: pier­
wszy, większość obejmujący, składający się z 
uboższych, miał na widoku karyerę; drugi, do 
którego wchodzili synowie szlachty, mniej wię­
cej zamożnej, oraz kilkunastu, w duże zaopa­
trzonych fortuny, zapatrywał się na naukę, jako 
na dekuracyę, przydatną do tego, ażeby nią im­
ponować; trzeci, szczupły co do liczby, posia­
dał w łonie swojem paru zamiłowanych w nau­

ce i paru takich, co naukę kuli, sami nie wie­
dząc dlaczego, pakowali w głowę wiadomości 
jak skąpcy, zbierający grosze na to, ażeby je 
w skrzyni trzymać. Ani tym, ani tamtj m, ani 
pierwszym nie przyświecała ta idea, która po­
budziła była dzieciaków do budowania zamków 
na lodzie, ani ta, którą opowiadał Bibikow. Do 
patryotyzmu kaziennego nie przyznawał się ani 
jeden z młodzież)' polskiej, ani nawet palcami 
wytykany faworyt faworyty generał-gubernatora, 
chłopak ubogi, który się nie mógł oprzeć ponę­
tom pięknej kobiety, płacącej mu gotówką. Pal­
cami go wytykano, ale tolerowano, — tolero­
wano z odcieniem uznania, pokrewnego temu, 
które Poniatowskiego na tron wyniosło. Erazma 
to oburzało.

— Co chcesz, mój kochany!... — perswado­
wał mu Werbel.— Ciepierzyński (nazwisko mło­
dzieńca) jest widocznie ulubieńcem^ fortuny.... 
Miałże ją  odepchnąć dla przyjemności chodzenia 
w wytartym mundurze, w dziurawych butach i 
jadania rzepy surowej na obiad ?... A gdyby ci 
się taka Pietrowowa w objęcia wsunęła, czybyś 
ją  odepchnął?... Czybyś się nie zlitował nad nią, 
zmuszoną znosić obok siebie męża, obrzydliwe­
go ciemięgę, ipimtoosnika i oddawać wdzięki 
swoje do głaskania dziadowi?... Jakaś się jej 
należy kompensata.... Molier cst....

— Ależ ona mu płaci!...
— No... więc co?...
— On od niej pieniądze bierze... za co?...
— Dlatego, żeby jej wstydu nie robić.... 

Prosta rzecz, jak  obręcz.... Zrobiłbyś i ty to 
samo, gdjbyś się na jego znajdował miejscu i 
nie miał Warek z przyległościami za sobą....

Erazma ogarniał niekiedy rodzaj rozpaczy. 
Czyby zrobił to, co Ciepierzyński ? — pytania 
tego nie zadawał sobie dlatego może, że ma 
się inne do myśli cisnęły pytania, których zro­

zumieć nie mógł. Młodzież polska dla Polski 
nm pracuje — czemu?...

„ P rzec ie  w ie  o n iej... m yśli... nad  dolą jer 
się ro z rzew n ia , a le  w iedzy  sw ojej i sw oich 
m yśli n ie  w p ro w a d za  n a  drogę dz ia ła lnośc i, po- 
d ąża jące j k u  celow i, k tórem u c a ła  w iedza i 
w szy s tk ie  uzdo ln ien ia , w  ja k ie  n a tu ra  zaopa­
tru je  P o laków , s łu ży ć  p o w in n y "...

Raziły go błazeństwa i wybryki, podziwiane 
przez ogół i zajmujące umysły, jak  czyny he­
roiczne.

Grubemu Piotrusiowi strzelił był do głowy 
koncept przejechania się po Kijowie w dniu 
galowym, w pełnej paradnej formie — w mun­
durze, w kapeluszu stosowanym, przy szpadzie— 
na ośle. Błazeństwo to, zgrozą świat uiżędowy 
przejęło. W ładze uniwersyteckie, władze admi­
nistracyjne i wojskowe widziały w tem w ysta­
wienie munduru na szykanę.

— W pełnej paradnej formie!... na ośle?...
W rażenia podobnego nie byłaby wywarła

zb ro d n ia  n a jw ięk sz a .
Piotruś do kozy poszedł. Studenci gromad­

kami stawali: zachwycali się czynem, jakiego 
się dopuścił i rozprawiali o losie, jak i go 
czeka.

— W sałdaty go oddadzą....
— Na Sybir wyślą....
„Za takie głupstwo"... — powiadał sobie 

Erazm w duchu.
Delii went stawał przed rektorem, który mu 

oznajmił, że się z nim kurator rozmówić chce.
I rektor i kurator zaczęli z nim rozmowę od 

wy krzyku:
—  P a m iin jtic !... coś pan zrobił?...
Na obronę swoją Piotruś trzy podawał racye:

że mu trudno własnemi nogami dźwigać cielska 
swego brzemię; że jazda na ośle, przypomina­
jąc  wjazd Chrystusa do Jerozolimy, daje przy­

kład pokory; że wreszcie ani „Skód zakonowu, 
ani żaden ukaz nie zabraniają jeżdżenia na ośle 
w dnie galowe w pełnej paradnej formie.

— Da... — odrzekł Bibikow. — Paszutif raz 
pamcalitelnó (wolno raz pożartować), ale wiedz 
o tem, panie Piotruś, że ruski car i ruski na­
ród swawoli nie lubi, generał gubernator zaś 
posiada władzę dyskrecyonalną, dozwalającą 
mu nie zważać na to, co i ukazy gło­
szą, a czego nie głoszą.... Pamiętaj o tem i z o- 
slem się nie wdawaj....

— Cóż z nim zrobię ?... .
— Oddaj, od kogoś go wziął....
— Kupiłem go, wasze wysoko - priewosebodi- 

tielstwo, za wygrane w karty pieniądze...
— Sprzedaj, albo przegraj....
— AhL. — zrobił Piotruś giest, rozpaczliwy.
— Każ go zarznąć na włoskie salami... Wró­

cą ci się w trójnasób wydane na niego pienią­
dze....

— Zastosuję się do rady waszego wysoko- 
priewoscńoditielstwa i . . . .  uszy jego zasuszone 
schowam sobie na pamiątkę zaszczytu, jaki mi 
sprowadził....

— Jakiego zaszczytu ?...
— Móy ienia z waszem wysokiem priewo- 

scboditielstwem.
— No... no... żartów nie posuwaj zadaleko, 

panie Piotruś... — upomniał go generał - guber­
nator tonem dobrotliwym, dodając: — Spodzie­
wam się, że mnie niekiedy nawiedzać ze­
chcesz....

Relacya o takim obrocie sprawy zentuzjazmo- 
wała młodzież, Piotrusia zaś wypromowała na 
tryumfatora. Bibikow go od czasu do czasu za 
praszaf na wieczory, na których pełnił funkcyę 
trefnisia i schodził się z Ciepieizyńskim.

Inny wybryk, urządzony z natchnienia i pod 
przewodnictwem Werbla, również saldatami, je ­

żeli nie Sybirem zagroził. Zebrali się w sześciu, 
najęli trzy po moskiewsku zaprzężone (koń je ­
den w hołoblacli, dwa na przyprzążce) powózki, 
zabrali ze sobą trzy panienki, przeprawili się 
przez Dniepr i udali się do Browarów, pierw­
szej na lewym brzegu ukraińskiej rzeki, stacyi 
pocztowej. W Browarach austerya służyła za 
przystanek dla jadących do i z Kijowa, jakoteż 
za miejsce wycieczek dla wesołych towarzystw. 
Stosownie do tego zaopatrzoną była. Młodzi lu­
dzie zajechali do niej; wesołość do tak wyso­
kiego podnieśli diapazonu, że jakaś, co się na 
nocleg była zatrzymała generałowa, sztafetą 
skargę na nich do Kijowa pchnęła; wreszcie, 
gdy nazajutrz wieczorem wracali i, przy wje- 
żdzie do fortecy szyldwach ich zatrzymał, W er­
bel z powózki zeskoczył, szyldwacha w poli­
czek uderzył, odepchnął i wjazd otworzył.

Skarga generałowej nieuwzględnioną przez 
naczalstwo została. Ale — uderzenie szyldwacha— 
przechodziło miarę grzeszków, w rubryce pobła- 
żalnej figurujących. Rozpoczęło się dochodzenie, 
które się tygodui parę ciągnęło i na niczemby 
się było skończyło, gdyby nie panienki. Te u- 
czestników burdy wydały. Na raz wszyscy zo­
stali pizyaresztowani; czarna, ponuremi wróżba­
mi brzemienna nad ich głowami zawisła chmu­
ra; koledzy mającemu ich spotkać losowi lito­
wali się, żałując szczególnie Werbla, jedynego 
na prowodyra w pohulankach i wycieczkach 
wszelkiego rodzaju. Spodziewano się, że nastapi 
to, co się za kuratorstwa Dawydowa zdarzało: 
bez hałasu, nocna porą, żandarmi wywozili bar­
dziej krewkich młodzieńców polskich na strace­
nie w szeregach carskich.

„Za taką burdę brzydką i głupią przepa­
dną"... —  myślał sobie Erazm.

(C. d. n.).
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przestępcach politycznych, zasługujących na zła­
godzenie kary, nie objętej powyższą amnestyą.

Również przedłożone mają być do rozstrzy­
gnięcia carowi prośby o przywrócenie praw uro­
dzenia tych zesłanych, którzy po odcierpieniu 
kary  wygnania, odznaczyli się nienagannem, 
poświęconem pracy życiem.

Manifest upoważnia dalej ministra spraw we­
wnętrznych, aby przedstawił carowi do rozstrzy­
gnięcia los tych politycznych przestępców, u k a- 
r a n y c h  w d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  
którzy postępowaniem swojem, rodzajem wy­
stępku, lub skruchą z a s ł u g u j ą  n a  u l g i .  
Z b r o d n i e  p o l i t y c z n e ,  k t ó r e  w e d ł u g  
u s t a w y  n i e  p o d l e g a j ą  p r z e d a w n i e ­
n i u ,  w y j ę t e  z o s t a j ą  o d  ś c i g a n i a  s ą ­
d o w e g o ,  j e ś l i  o d  c h w i l i  s p e ł n i e n i a  
k a r y g o d n e j  c z y n n o ś c i  u p ł y n ę ł o  15 
l a t .

Przestępcy polityczni, którzy zbiegli za gra­
nicę z powodu popełnienia morderstwa, oraz ci 
przestępcy z Królestwa Polskiego i z gubernij 
zachodnieh, którzy n i e  s t a l i  s i ę  w i n n i  
z b r o d n i  m o r d e r s t w a ,  r a b u n k u  l u b  
p o d p a l e n i a  w c e l u  p o p i e r a n i a  p o l ­
s k i e g o  p o w s t a n i a ,  u w o l n i e n i  z o s t a -  
n 4> gdy powrócą do ojczyzny i złożą przysię­
gę, od  n a d z o r u  p o l i c y j n e g o ,  zarządzone­
go manifestem z 15 maja 1883 roku i otrzyma­
ją  w o l n o ś ć  w y b o r u  m i e j s c a  p o b y t u .  
Zbiegowie, którzy stali s:ę winni wspomnianych 
zbrodni, podlegać mają przez lat trzy nadzoro­
wi policyjnem u, w miejscu oznaczonem przez 
ministra.

S p r a w y  miejskie.
(Posiedzenie R ady miejskiej z  dma2t> ma/a.)
Zwołane na wczoraj posiedzenie Rady miej­

skiej, zgromadziło dosyć wcześnie liczne grono 
pp. radców, szczególnie t. z. konserwatywnego 
obozu. Przybyli nawet niezmiernie rzadko poja­
wiający się na posiedzeniach hrabiowie Potocki 
i Tarnowski, których obecność, ja k  jaskółek wio­
snę, znamionuje zazwyczaj interes, ważay dl& 
stronnictwa, do którego należą, a postawiony na 
porządku obrad. Posiedzenie wczorajsze obejmo­
wało jeden tylko przedmiot: projekt reformy sta­
tutu gminy m. Krakowa.

Przewodniczył prezydent p. F r i e d l e i n ,  a 
po zagajeniu sekretarz prezydyum odczytał treść 
nadesłanych do Rady pism: P. Leon Zieleniew­
ski, egzekutor testamentu ś. p. dra Michała Zie­
leniewskiego, złożył jako depozyt w kasie mia­
sta kwotę 300.000 złr. Zarządy stowarzyszeń: 
opieki nad uwolnionymi więźniami w Krakowie, 
Towarzystwa rybackiego w Krakowie i Zakła­
du św. Kazimierza w Paryżu, nadesłały Radzie 
podziękowania za przyznane subwencye.

Z porządku dziennego r. m. dr. K a s p a r e k  
imieniem komisyi statutowej przedłożył przygo­
towany przez komisyę, ogłoszony drukiem i roz­
dany członkom Rady, projekt reformy statutu 
gminnego. Dr. Kasparek Streścił historyczny 
przebieg usiłowań zmiany obecnie obowiązują­
cego s ta tu tu , który przed 30 laty uchwalony 
był jako  t y m c z a s o w y ,  nie doczekał się 
wszakże w tak długim okresie czasu żadnych 
zmian, pomimo, iż każdoczesna większość Rady 
przekazywała komisyi swoje postanowienia dą­
żące do zmian i polecała nawet szybkość w ich 
załatwieniu. Przygotowaniem projektu komisya 
wypełnia te polecenia Rady i spełnia swój obo­
wiązek. W przedłożonym projekcie wszystkie 
niepotrzebne paragrafy zostały odrzucone, a naj­
główniejsze w nim są zmiany dotyczące wybo­
rów do Rady miasta i prawa wybieralności.

Radca dr. B o r o ń s k i podnosi doniosłość u- 
chwały, jak a  ma zapaść. Od postanowień statu­
tu zależeć będzie skład Rady, a od niej kieru­
nek gospodark. miejskiej —  ekonomiczny i inte­
lektualny rozwój miasta. Projekt komisyi jest 
naśladowaniem lex Badeni, ma zatem jej zalety i 
wady. Mówca pragnie natom iast, aby statut 
miejski oparto na jedynie sprawiedliwym i je ­
dnolitym systemie, n a  z a s a d z i e  r ó w n e g o  
i p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a  b e z  p o ­
d z i a ł u  n a  k u r y e .  System tak zwanej repre- 
zentacyi interesów jest nieuzasadniony i nie­
sprawiedliwy. Jeszcze w administracyi pań­
stwa może zachodzić różnica w interesach n. p. 
rolników i rękodzielników. Na gruncie miejskim 
nie ma żadnej różnicy interesów, Zarówno inte- 
ligencya, jak  właściciele domów i rękodzielnicy 
mają w tern jednaki interes, ab j szkoły były 
dobre i aby ich było dosyć, aby bruki były wy­
godne i trwałe, aby oświetlenie było dostate­
czne, aby zaprowadzono wodociągi. Podział na 
Koła jest niesprawiedliwym. Jedoń mandal wy­
pada w wielkim przemyśle na 7, w wielkiej 
własności na 10, w małej własności na 63, w 
inteligencyi na 86, a w małym przemyśle na 
129 wyborców. W nowem Kole IV ma wybierać 
jednego radcę 770 wyborców, a więc przeszło 
sto razy tyle, co w wielkim przemyśle. Jakżeż 
reprezentacya interesów wygląda zresztą w prak­
tyce? |K oło małego przemysłu wybiera przewa­
żnie adwokatów i lekarzy. W wielkim przemy­
śle o wyborach decyduje jeden dyrektor jednej 
wielkiej instytucyi finansowej. W wielkiej w ła­
sności wygrywa te n , kto okaże najwięcej zrę­
czności w wyławianiu pełnomocnictw, a głównie 
znowu ten sam dyrektor tej samej instytucyi fi­
nansowej. O Kole małej własności wolę zamil­
czeć. W samej Radzie nas adwokatów zasiada 
12, choć jest nas w całym Krakowie tylko 67. 
Profesorów uniwersytetu jest 10, a natomiast na 
1755 samodzieluych majstrów, zapisanych w ce­
chach, w Radzie miejskiej zasiada tylko trzech 
starszych. Kupców jest tu tylko 5. Wogóle Ko­
ło inte igencyi reprezentuje tu więcej niż poło­
wa radców. Nie jest to złem, ale nie można te­
go nazwać reprezentacyą interesów. W powsze­
c h n e j głosowaniu wszelkie interesa znajdą nie­
wątpliwie uwzględnienie. Dowodem tego, że 
przed 9 laty inteligencya wybrała kupca , gdy 
go nie wybrały inne koła. Ta inteligencya po­
prze niewątpliwie także kandydatów rękodziel­
niczych. Niech więc Rada zdobędzie się raz na 
ak t sprawiedliwości, niech Kraków w postępie 
przoduje nietylko innym miastom, ale także ad­
ministracyi państwowej. Mówca kończy wnio­
skiem: „Rada miasta Krakowa odsyła tytuł 9 i 
10 projektu statutu do komisyi celem przerobie­

nia ich na podstawie następujących zasad: 1) 
Prawo głosowania przysługuje wszystkim oby­
watelom płci męskiej, którzy ukończyli lat 24 i 
najmniej od roku zamieszkali stale w Krakowie;
2) wszyscy wyborcy głosują bez względu na 
zatrudnienie i opłacanie podatku w jednem Ko­
le, podzieleni na terytoryalne okręgi wyborcze;
3) liczbę radców miejskich pomnaża się do 80 
i rozdzieli pomiędzy okręgi wyborcze stosownie 
do liczby wyborców, głosujących w każdym o- 
kręgu.

R. m. dr. J o r d a n  zaznacza, iż w cyfrowe 
wywody dra Borońskiego wchodzić nie będzie, 
lecz imieniem wlasnem oraz bardzo licznego 
grona członków Rady przedkłada wniosek nastę­
pujący: „Rada uchwali: Sprawę reformy statu­
tu miejskiego odracza się aż do ukonstytuowa­
nia się nowej Rady44. W umotywowaniu tego 
wniosku oświadcza dr. Jordan, iż skład Rady 
miejskiej po dokonanych wyborach 34 nowych 
radnych będzie całkiem inny, właściwem więc 
jest, aby ta nowa Rada podjęła sprawę reformy, 
jako jednę z najważniejszych i najpierwszych. 
Zwłoka wcale nie zaszkodzi, gdyż statut, gdy­
by nawet został uchwalony przez Radę, zatwier­
dzony być musi przez Sejm i przedłożony do 
sankcyi cesarskiej, a nowe wybory bez nowego 
statutu odbyć się muszą. Mówca przypuszcza, 
iż nowy statut może nie spotkałby się z okla­
skiem przyszłej Rady, więc ta musiałaby go 
znów zmieniać. Długie debaty nad projektem 
nowego statutu mogłyby się zatem odbywać 
niepotrzebnie, a debaty te powinnyby być bar­
dzo gorące, gdyż byłoby obojętnością nie zająć 
się tą sprawą gruntownie i gorliwie. Na takie 
obrady cztery posiedzenia nie wystarczą, a są 
liczne sprawy administracyjne, które przed no- 
wemi wyborami załatwić trzeba, tymczasem mo­
że być trudno o komplet w lecie. Dyskusya 
nad reformą może utknąć w połowie i Rada 
rozejść się będzie musiała. Z tych przyczyn 
prosi dr. Jordan o odroczenie sprawy. _

R. m. R o t t e r  nie podziela argumentu dra 
Jordana, iż nowej Radzie nie należy narzucać 
nowego statutu. Mówca powołuje się na zamie­
szczoną w sprawozdaniu komisyi opinię r. m. 
Jakubowskiego, iż teraźniejsza Rada ma wszel­
kie kwalifikacye do przygotowania zmiany sta­
tutu. Wszakże w tej Radzie zasiadają członko­
wie najmniej trzy lata, tymczasem dr. Jordan 
uznaje, iż nowa Rada po wyborze 34 radnych 
będzie dla załatwienia tej sprawy lepszą. W ła­
śnie nowa Rada ma prawo powiedzieć sobie, 
iż chce się poinformować, zapoznać z tokiem 
spraw gruntow nie, więc na to potrzebuje ze 
dwóch lat, a w trzecim roku znajdzie się w tern 
samem położeniu, co obecnie, więc argumentacya 
d ra  Jordana wobec rzeczywistości ostać się nie 
może, i z tym motywem mówca bezwarunkowo 
się nie zgadza.

Referent dr. K a s p a r e k  zwrócił się prze- 
dewszystkiem przeciw wnioskowi dra Boroń­
skiego, zapewniając, iż cała komisya statutowa 
przeciwną jest temu wnioskowi i powszechnemu 
głosowaniu w gminie. Co do wniosku dra Jor- 
daaa oświadczył, iż wniosek ten dziwnym mu 
się wydaje i wolałby, aby obrady nad zmianą 
statutu odbyły się zaraz, bo przecież było wia- 
domem, że wybory w czerwcu się odbędą, gdy 
od komisyi żądała Rada, aby przyspieszyła 
przedłożenie projektu reformy

Dr. B o r o ń s k i zażądał, aby nad wnioskiem 
dra Jordana głosowanie odbyło się imiennie, — 
żądanie to jednak nie znalazło poparcia.

Tak więc Rada miejska, a raczej jej większość, 
bez silenia się na jakiekolw iek odparcie argu 
mentów r. m. Rottera, bez dyskusyi nad wnio­
skiem dra Borońskiego, bez krytyki projektu 
komisyi, uchwaliła odroczyć rzecz całą, innemi 
słowy p o g r z e b a ł a  p r o j e k t  r e f o r m y  
s t a t u t u  g m i n y ,  niezawodnie na czas 
długi.

Przegląd polityczny.
Kraków, 27 maja. 

Późnym wieczorem otrzymaliśmy wczoraj z 
Tarnopola następujący telegram: „Na dzisiejszem 
zgromadzeniu komitetu przedwyborczego n a 36 
o b e c n y c h  g ł o s o w a ł o  t y l k o  12 n a  mi ­
n i s t r a  R i t t n e r a ,  a 22 o d d a ł o  c z y s t e  
k a r t k i 44. Tak więc kandydatura rządowa nie 
uzyskała większości, która nie zdecydowała się 
jednak jeszcze na innego kandydata. Wiadomość
0 cofnięciu kandydatury dr. Balasitsa musiała 
zaskoczyć większość komitetu tak niespodzianie, 
że nie zdołano porozumieć się co do osoby in­
nego kandydata. Mamy więc nadzieję, że więk­
szość komitetu i w jborców porozumie się i wy­
stąpi z dodatnią akcyą. Na każdy wypadek je ­
dnak musimy ostrzedz przed zupełnie biernem 
zachowaniem się. Abstynencya przy wyborach 
ułatw iłaby tylko zwycięstwo partyi rządowej, 
nie liczącej się wcale z interesem kraju i mia­
sta. Potrzeba koniecznie głosować na innego 
kandydata, aby pan minister bez teki nie uzy­
skał większości głosów. Zwracamy również u- 
wagę wyborców tarnopolskich i na to, że w myśl 
ostatniego ustępu §. 47 ustawy wyborczej, karty 
nie wypełnione przy wyborze do Rady państwa 
nważać należy za nieważne i nie oddane. W ten 
sposób zatem przeszkodzić wyborowi p. Rittne­
ra nie można, i dlatego koniecznie należy się 
porozumieć i głosować solidarnie.

Z  Paryża.
Na bankiecie radykalnego komitetu w Me-

1 un były prezydent ministrów B o u r g e o i s  
wypowiedział wielką mowę polityczną, pierwszą 
od czasu ustąpienia ze stanowiska szefa gabi­
netu.

Mówca oświadczył na wstępie, że chce zaw­
sze służyć dążnościom d e m o k r a t y c z n y m  
i r e f o r m a t o r s k i m ,  i oświadczył się za re- 
w i z y ą  k o n s t y t u c y i ,  proponując nie znie­
sienie, lecz r e o r g a n i z a c y ę  s e n a t u .  Senat 
powinien pozostać nadal, lecz jedynie jako 
z g r o m a d z e n i e  k o n t r o l u j ą c e ;  w ten 
sposób jedynie można zapewnić prawidłowy bieg 
ustawodawstwa.

Szczególniejszą uwagę zwrócono we Francyi 
na tę część mowy, w której Bourgeois mówi 
o n o w e j  o r g a n i z a c y i  s t r o n n i c t w .  — 
Zwraca on uwagę na tę okoliczność, że walka

przeciwko republice została ukończoną, ale nie 
skończyła się jeszcze walka przeciwko demo- 
kracyi. Dlatego też mówca proponuje utworze­
nie wielkiego stronnictwa p o s t ę p o w o - d e m o -  
k r a t y c z n e g o ,  które powinno sobie postawić 
za zadanie p o l i t y k ę  s t o p n i o w e g o  p o ­
s t ę p o w e g o  r o z w o j u ,  która będzie p r a- 
w d z i w ą  k o n s e r w a t y w n ą  p o l i t y k ą  r e  
p u b l i k i .
. Jak  widzimy, ostatni teL frazes jest wielkiem 

ustępstwem w ustach p. Bourgeois. Najciekaw 
szGm jest jednak to, że B o u r g e o i s  z r y w a  
s t a n o w c z o  i o s t a t e c z n i e  z s o c y a l i -  
s t a m i i potępia teorye kollektywistyczne, jako 
sprzeciwiające się zasadom wolności ludzkiej.

Przechodząc do polityki ekonomicznej i po­
datkowej, p. Bourgeois oświadczył się raz jesz­
cze z a  p o s t ę p o w y m  p o d a t k i e m  d o c h o ­
d o w y m  i p r z e c i w k o  r e n t o w e m u  p o ­
d a t k o w i ,  obecnie projektowanemu.

Z  Belgradu.
Młodociany król Serbii ma sposobność prze­

konania się, . że łatwiej odebrać państwu kon- 
stytucyę, niż nadać mu nową. Znamiennym bo­
wiem jest wielce faktem, że król nie może po­
zyskać członków do komisyi, mającej zająć się 
rewizyą konstytucyi. Już gotowy był i do druku 
oddany „ukaz44 królewski, powołujący reprezen­
tantów wszystkich stronnictw do komisyi rewi­
zyjnej, lecz wycofano go z druku, gdyż rady- 
kali i liDerali oświadczyli zgodnie, że do  k o ­
m i s y i  n a l e ż e ć  n i e  m o g ą ,  bo rząd obe­
cny żadnej nie daje gw arancyi, iż działalność 
komisyi będzie skuteczną. R i s t i c z  i P a s i c z  
oświadczyli królowi, że tylko pod tym warun­
kiem wezmą udział w rewizyi konstytucyi, je ­
żeli król powoła gabinet koalicyjny, lub złożony 
z osobistości neutralnych.

Tymczasem o ten szkopuł rozbiły się układy, 
gdyż król nie może jakoś rozstać się z gabine­
tem Novakowicza. Minister spraw wewnętrznych 
rozesłał już nawet okólnik do prefektów, w któ­
rym zapewnia, że wszelkie wiadomości o ustą- 
pierm  obecnego gabinetu pozbawione są pod­
stawy, i że nawet po opracowania nowej kon­
stytucyi gabinet Novakowicza pozostania na 
swojem stanowisku. To, zdaje się, było także 
oowodem, że stronnictwa opozycyjne zażądały 
wpierw usunięcia gabinetu Novakowicza, zanim 
wezmą udział w dziele rewizyi konstytucyi.

K R O N I K A .
Kraków, 27 m aja .

Wiadomości osobiste. Prezes K oła polskiego p. 
Zalesk4 wczoraj wieczór przejechał przez Kraków 
ze Lwowa do W iednia.

Radca nam iestnictwa Morawetz, wczoraj wieczór, 
a protomedyk dr. Merunowicz dziś rano przybyli 
ze Lwowa do Krakowa.

Z uniwersytetu. P . Eugeniusz Lewiecki, koncy- 
pient adwokacki z Ł ań cu ta , rodem z Kaczanówki, 
o trzym ał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

Orkiestry wojskowe, ja k  nas poinformowano, 
będą mogły uczestniczyć w koncertach publicznych 
od przyszłej soboty 30 bm.

Rada cłowa w  ministerstwie handlu rozpoczy­
na posiedzenia od 27 b. m. Radca cłowy p. H. 
Fritsch został powołany z Krakow a.

Wspólne posiedzenie komitetu pań, biorących 
czynny udział w urządzeniu festynu na rzecz gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie, oraz członków 
komisyi fantowej ogólnego kom itetu odbędzie się 
dnia 30 b. m. o godz. 6 wieczorem w m ałej sali 
m ag istra tu , plac Franciszkański, J p iętro, wejście 
od ulicy Grodzkiej.

Wieczorek literacki, zapowiedziany na dziś, z 
powodów od K oła niezależnych odłożony.

Zmarli. Dr. Jan G ę ś 1 a k , lekarz , prymaryusz 
szpitala w Zebrzydowicach, zm arł w Krakowie w 
39 roku życia. Ś. p. Gęślak, pomimo młodego sto ­
sunkowo wieku, dał się poznać jak o  lekarz bardzo 
zdolny, gorliwy i sumiennie spełniający obowiązki.

Dr. Eugeniusz L a c h o w i c z ,  lekarz powiatowy 
w Skiiłacie, bardzo ceniony dla przymiotów umy­
słu  i se rca , zm arł po kilkudniowych' cierpieniach 
na tyfus plamisty, ktoregu nabaw ił się przy doglą­
daniu churych. Nowa ofiara tw ardych obowiązków 
zawodu !

G enerał b ro n i, b. minister wojny, Franciszek 
K u h n ,  zm arł w S trasa ldo , koło Gradyski. Jako 
minister wojny (w r. 1868) przeprowadził reorga­
nizacyę armii i on też je s t autorem nowej ustawy 
wojskowej. Od r. 1886 do 1888 b y ł głównodowo­
dzącym w G ra cn , a następnie przeszedł w stan 
spoczynku.

Stypendya Akademii umiejętności. Krakowska 
Akademia umiejętności rozpisuje konkursa na dwa 
stypendya. Jedno w kwocie 1 .200 złr. imienia śp. 
Zenona Pileckiego przeznaczone je st dla kandyda­
tów poświęcających się naukom przyrodniczym, dru­
gie w kwocie 5 .000 franków z fundacyi śp. Sewe­
ryna Gałęzowskiego dla kandydatów  wszelkich za­
wodów bez względu na t o , jak ie j grupie się po­
święcają. Term in do wnoszenia podań oznaczono 
do 20 czerwca b. r.

Krakowscy lekarze w  Warszawie, jak  donoszą 
dzienniki, oprócz wystawy higienicznej, w towarzy­
stwie swoich warszawskich kolegów, zwiedzali sta- 
cyę filtrów i Szpital w T w o rk ach , a w godzinach 
popołudniowych udali się do W ilanowa, gdzie pod 
nieobecność hrabiego podejmowała gości hrabina 
Ksawerowa Branicka, osobiście udzielając objaśnień 
przybyłym . Około godz. 9 wieczorem lekarze po­
wrócili na w ystaw ę, skąd pociągiem kuryerskim  
odjechali z powrotem za granicę.

Delegatami Wydziału krajowego, którzy mają 
z początkiem czerwca wyjechać do Brazylii, są 
profesor dr. Józef Siemiradzki i grecko - katolicki 
ksiądz Czajkowski. D uszpasterzem , wyznaczonym 
przez metropolitę dla kolonii ruskiej w Rio - Olaro 
w P a ra n ie , je s t młody kapłan, ks. Rozdzielski. 
Obaj księża ruscy mają z sobą wziąć dla koloni­
stów w Paranie cały zapas ruskich książek, jako 
t o : kalendarzy, biblij, modlitewników i elemen­
tarzy.

Secesya w  szkole dublańskiej skończona; s łu ­
chacze powrócili do zakładu, a spraw a cała zała 
twiona została. Stało się t o , ja k  pisze. K u ry e r  
L w ow ski, dzięki tem u, że strony obie, zarówno 
słuchacze szkoły dublańskiej, ja k  ich w ładza prze­
łożona, t. j . profesorowie i W ydział krajow y, nie

uczyniły żadnego fałszywego kroku. Z tam tej s tro ­
ny obok stanowczości b y ł takt' w postępowaniu, 
z drugiej wyrozumiałość. Pierwszy krok uczynili 
słuchacze. W ybrali deputacyę z czterech kolegów, 
do której weszli pp.: Oertel, Kołaczkowski, Kanin 
i W assung, a która udała się w poniedziałek do 
marszałka. Przedstawiono mu żądanie młodzieży 
dublańskiej, k tóra nie chce. aby ją  nadal tra k to ­
wano, ja k  dzieci i dąży do autonomicznego prze­
kształcenia zakładu, tak , aby ona -sama w nim by­
ła  gospodarzem. W szystkie zaś swe postulaty za­
wrą słuchacze szkoły dublańskiej w memoryale, 
który za pośrednictwem kolegium profesorskiego 
prześlą W ydziałowi krajowemu. W ten spcsób me 
m oryał ów, rozpatrzony poprzednio przez kolegium, 
nabierze tem większej mocy, jako  wyraz opinii 
zarówno profesorów jak młodzieży, a więc całej 
szkoły dublańskiej. M arszałek p rzy ją ł deputacyę 
dobrze, p rzyrzek ł uwzględnienie słusznych żądań, 
a delegaci, uważając w ten sposób spór jako  zała­
twiony, oświadczyli, iż młodzież tymczasowo poddaje 
się istniejącym przepisom, a  do dyrekcyi szkoły 
wysłano zawiadomienie, że we w torek o godz. 10 
rano słuchacze powrócą do internatu , co się też 
stało.

Kradzież dość znaczną, bo 1.500 złr. w obliga- 
cyach, popełniono w nocy z soboty na niedzielę w 
lwowskiej reprezentacyi krakow skiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, mianowicie niewyśledzony 
sprawca zeskamotował z podręcznej kasy p. Kali­
nowskiego powyższą sumę w papierach obligacyj­
nych i u lo tn ił się ze zdobyczą. Kradzież, z powodu 
świąt, spostrzeżono dopiero wczoraj. Policya wdro­
żyła bezzwłocznie śledztwo, które na razie w ykry­
ło, że jeszcze w sobotę nieznane indywiduum zmie­
niało obligacye w kantorze Schellenoerga.

Lustracya ochotn. straży pożarnych. Delegat 
kraj. Związku ochotniczej straży pożarnej p. M iko­
ła j Jamiowicz odbył w dn. 19, 20, 21 i 22 bm. 
lustracye straży pożarnej ochotn. w Ropczycach, 
Sędziszowie i Dębicy. Wszędzie spisane zostały na 
blankietach Związku protokoły, które przesłane 
będą do Lwowa. W  Ropczycach i Sędziszowie straż 
po kilku latach nieistnienia za wpływem delegata 
zreorganizowaną została na nowo, a gminy zobowią­
zały się posprawiać potrzebne jeszcze rekw izyta 
ogniow e; straż ochotnicza w Dębicy dostała po­
chwałę podczas lustracyi, że może się równać z in­
nemi miastami pierwszorzędnemu

Największy sukces odniósł delegat Związku w 
Wielopolu Skrzyńskiem, gdzie zwołana za jego ini- 
cyatywą Rada gminna jednogłośnie przyjęła regu­
lamin, ustanowiony przez Związek krajowy dla 
„obowiązkowych41 straży pożarnych.

Komendantem tej straży w ybrany został obecny 
na posiedzeniu p. A leksander Stadnik , przełożony 
obszaru dworskiego, zastępcą p. W incenty Rudni­
cki, obywatel i radny gminy W ielopola. Gminę po­
dzielono na 4 rejony, dla każdego z nich ustano­
wiono ocobnego delegata i dziesiętników, a choć 
prócz jednej sikawki nie ma tam żadnych rekwizy­
tów do obrony, to jednak burm istrz p. Jan Świe 
rad w imieniu Rady gminnej zobowiązał się w mia­
rę możności postarać się o nie.

P rzykład  Wielopola Skrzyńskiego, które będzie 
pierwszą gminą posiadającą obowiązkową straż po­
żarna, powinien zachęcić i inne gminy, a wówczas 
olbrzymie sumy, łożone dziś na odbudowę spalo­
nych wsi i domostw, będą użyte na cele rozwoju 
gospodarstwa gminnego, na czem cały kraj zyska.

0 fatalnym wypadku donoszą z Brzeżan. Na 
budującej się linii kolejowej z Halicza do T arno­
pola, w okolicy Potutor, runął w sobotę (23 bm.) 
gotowy już  prawie, murowany z ciosów i sklepio­
ny w iaduk t, którym  kolej ma przekraczać dolinę. 
Zawaliły się cztery przęsła rozpiętości i wysokości 
20-metrowej. Komisya znawców orzeknie o przy­
czynach katastrofy, która na szczęście nie pocią­
gnęła żadnych ofiar w ludziach pracujących, Są 
tylko s tra ty  pieniężne bardzo znaczne, a oprócz 
tego odbudowa całego przedmiotu spowoduje za­
pewne przewłokę w otwarciu linii na term in. Bu­
dową tego w iaduktu zajmowali się ludzie mający 
imię bardzo tęgich i rzetelnych przedsiębiorców, 
tak, że wina z ich strony je st wykluczoną. W ka­
żdym o z ie  lepiej, że wadliwa budowla ju ż  teraz 
podpadnie rekonstrukcy i, niż gdyby to miało na­
stąpić dopiero po rozpoczęciu ruchu.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 1 czerwca 
br. o tw artą zostanie w Milówce (powiat żywiecki) 
przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacya 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

Z Poznania. Dziennik Poznański p isz e : „Zło­
żony ciężką chorobą naczelny redaktor naszego pi­
sma, p. Franciszek Dobrowolski, doznaje z rozmai­
tych stron wiele bardzo dowodów szczerego w spół­
czucia. N apływ ają do redakcyi naszej liczne te le ­
gram y i listy , zapytnjące o stan jego zdrowia, oraz 
przybywają liczni przyjaciele i życzliwi, którzy o- 
sobiście przekonać się pragną o jego chorobie. Po­
między innymi przybyła w pierwsze święto depu- 
tacya dzieci po lsk ich , któremi od wielu la t chory 
się zajmuje i których dobro leży mu bardzo na 
sercu, i ofiarowała ma bukiet kwiatów, życząc mu 
jak  najwcześniejszego powrotu do zdrowia. N a in- 
tencyę jego wyzdrowienia odbywają się msze święte 
w kościołach tutejszych. W pierwsze święto odbyły 
się dwie msze św. w kościele farnym, pierwsza o 
godzinie 6 rano, którą odpraw ił ks. mansyonarz 
Michalski, druga o godz. 8, odprawiona przez ks. 
mansyonarza G ładysza, przy licznym udziale w ier­
nych44.

Zasłużonemu publicyście-jubilatowi przesyłam y z 
naszej strony serdeczne życzenia rychłego powrotu 
do zdrowia.

Klęska na Górnym Śląsku. Miasto Gliwice na 
Górnym Śląsku naw iedziła w niedzielę wieczorem 
straszna naw ałn ica , połączona z gradem i oberw a­
niem się chmur, która trw ała  przeszło dwie godzi­
ny. Kwiecie drzew zostało zupełnie zniszczone, a 
ogrody i pola przybrały  szatę zimową. Ulice Ko­
lejowa i M ikołaja stoją zupełnie pod w odą; prze 
szło 150 domów stoi w w odzie, a około 1.000 
mieszkańców je s t bez dachu. Szkody są ogromne. 
Straże ogniowo z Gliwic i okolicy pospieszyły z 
pomocą i wypróżniają zagrażające zawaleniem do­
my, przestrzegając mieszkańców przed możliwem 
niebezpieczeństwem. W szystkie budy, ustawione na 
strzelnicy, ja k  również ogród „Nowy św iat44 zupeł­
nie zniszczone. W oda pozryw ała mosty. Obawiają 
się powszechnie, że wielu ludzi postradało życie. 
Woda w-zrasta bezustannie i grozi zalewem innym 
jeszcze ulicom. Panuje w ielka panika.

Z W arszawy. Urzędowy Praioit. Wiest. donosi, 
iż nauczycielce Maryi C hełm ońskiej, córce Józefa, 
dozwolono wydawać w mieście W aiszaw ie, za ze­
zwoleniem cenzury uprzedniej, pod je j redakcyą,

tygodniową gazetę polską pod ty t. Kuryer N ie ­
dzielny.

P. Eugenia Strassernówna, znana w Krakowie 
artystka opery, bawiąca od 8 miesięcy w Paryżu, 
znajdowała się przed kilku dniami w niebezpie­
czeństwie życia. Jak  z telegram ów wiadomo, urw ał 
się w wielkiej operze paryskiej w czasie przed­
stawienia świecznik, z powodu przepalenia się prze­
wodów elektrycznych, i spadł z wysokości na pu­
bliczność, przyczem 1 osoba na miejscu zginęła. 
P. Strassernówna siedziała tuż obok fatalnego miej­
sca. Szczęśliwym trafem spadający świecznik nie 
tk n ą ł p. Strassernównej, która, obsypana kaw ałka­
mi muru i sztukateryi, padła wśród ogromnej pa­
niki zemdlona z krzesła. Po krótkim czasie przy­
szła śpiewaczka zupełnie do przytomności, nie od­
niósłszy najmniejszego szwanku.

Z Paryża pisze korespondent D zienn ika  Pozn.: 
„W śród szału francusko rosyjskiego wypadła tego 
roku coroczna pielgrzymka polska do grobów na­
szych w Montmorency. Nie była liczną. Całe sta r­
sze pokolenie wychodźców położyło się obok Niem 
cewicza, Kniaziewicza, K laudyi Potockiej, Dembiń­
skiego i tylu innych, których popioły oczekują w 
ziemi wygnanej, aż je  wolna Polska złoży w świą­
tyniach oswobodzonej Ojczyzny. Ksiądz Orpiszewski 
w kilku słowach przypomniał zasługi i wiarę zna­
komitych mężów, spoczywających w Montmorency. 
Urządzeniem tego obchodu zajął się p. J. K orze­
niowski, delegat Akademii krakow skiej, k tóra przy­
ję ła  wraz z Biblioteką polską obowiązki ciężące 
na tej em igracyjnej instytucyi. Ks. Orpiszewski zaś 
pożytecznie rozwija czynność misyi polskiej w P a­
ryżu. Potrzebie tej misyi zaprzecza uporczywie ko 
respondent paryski polskiego nadnewskiego pisma. 
Może mieć racyę... z nadnewskiego punktu widzę 
n ia ; z polskiego zaś stanowiska wolno inaczej na 
rzecz się zapatrywać. Póki liczna Polonia bieduje 
nad S ekw aną, póty nie godzi się pozbawiać jej 
księży własnej narodowości. Ks. Orpiszewski, gor­
liwie spełniając mozolne swe zadania, łatw o obej 
dzie się bez aprobacyi teologa z K r a ju  petersbur­
skiego.44

Ręką Kościuszki pisana książka do nabożeń­
stwa. Na Podlasiu posiada pewien obywatel książ­
kę, napisaną przez Kościuszkę jego własną ręką. 
Książka ta  ma ty tu ł :  „W ybór modlitw z różnych 
modlitewników dla JW . panny Ludwiki Sosnow­
skiej , sporządzony przez Kościuszkę44. Książka ta 
ma stron 268, oprawna je st w skórę.

Bankructwo ^Schutoereinu44 na Morawach.
W czasie Zielonych Świąt odbyło się w Bernie 
ogólne zgromadzenie niemieckiego Schuleereinu , 
znanego rozsadnika „k u ltu ry 44, mającego za zada­
nie : niweczenie wszystkiego, co polskie. Otóż p re­
zydent tej szlachetnej instytucyi, p. W eitlot, z g łę ­
bokim oczywiście żalem m usiał stw ierdzić, że ro­
bota germanizacyjna nie zapuściła żadnych korzeni 
w A ustawi, wskutek czego Schulcerein  bankrutnje. 
Dowodem upadku „idei niem ieckiej44 je st f a k t,  że 
dochody Tow arzystwa zmniejszyły się w ostatnim 
roku o 43.327 złr.

Bankiet prasy W Moskwie. Urzędowa ageneya 
rosyjska ogłosiła następujące szczegóły o wydanym 
w Erm itażu bankiecie dziennikarzy rosyjskich na 
cześć zagranicznych gości, towarzyszy zawodu : „Na 
obiedzie było obecnych 250 osób, z nich 130 cn- 
dzoziemców, reprezentujących najgłówniejsze gazety 
całego świata. Lubo miejsca nie były powyznacza­
ne, Rosyanie wszędzie usiedli obok Francuzów. 
Obiad b y ł niezwykle ożywiony. Pierwszy toast wy­
głosił Komarow za gospodarza ziemi rosyjskiej, 
M ikołaja I I ; w odpowiedzi na to ozwało się grzmią­
ce „ h u ra !44 z ust przedstawicieli prasy całego 
św iata. Suworin wzniósł toast za naczelników tych 
państw, z których przybyli do Moskwy przedsta­
wiciele prasy. Toast ten także by ł przyjęty z oży­
wieniem Gradowski i Zagulajew wznieśli toast za 
prasę i je j obecnych przedstawicieli. N astępnie za­
bierało jeszcze głos wielu w ślad za świetnym 
mówcą prasy francuskiej, znanym publicystą Mi- 
chelem. Obiad m iał na celu zbliżenie i zapoznanie 
między sobą pracowników prasy. Obiad przedsta­
wicieli p iasy  w yw arł na wszystkich ja k  najlepsze 
wrażenie, udał się niezwykle i je s t dziś ogólnym 
przedmiotem rozmów. Z mówców, którzy przema­
wiali podczas obiadu, współpracownik dziennika 
Des Debats, Michel, zw racał uwagę na pomoc, z 
ja k ą  przychodzi prasie rosyjskie ministerstwo dwo­
ru. W odpowiedzi W. S. Kriwenko powiedział, że 
jakkolw iek wielkim byłby  zjazd w Moskwie, jest 
on niewielkim, w porównaniu z tym światem, któ­
ry  śledzi wszystko, co się obecnie odbywa w Mo­
skwie, i przysłuchuje te m u , co się dzieje w cen­
trze Rosyi. Przedstaw iciele prasy, piórem, ołówkiem 
i pendzlem odtw arzają to, co się odbywa. Tysiące 
widzą, miliony czytają. P rasa zatem powinna być 
rycerzem prawdy. W spółpracownik Figara , Hugues 
L eroux , w dowcipnej mowie wzniósł toast za ko­
bietę Rosyankę. Znany adwokat Plewako porównał 
działalność prasy z działalnością Czerwonego K rzy­
ża : zadai"em je j nie je s t walczyć, ale leczyć rany, 
nie rozpalać namiętności, lecz jednać walczących. 
Jest to jo j święte zadanie. Przemawia!4: Niemcy, 
Anglicy, Am erykanie, a z mówców słowiańskich 
Czech K ałasz i Rosyanin z Bukowiny (?) Grzegorz 
Kupczanko, wydający w W iedniu dziennik Oświa­
ta ;  wszystkie przemowy przyjęte były oklaskami. 
Szczególną uwagę zw racał na siebie publicysta j a ­
poński Asacbima. Po obiedzie przyjm ujący w nim 
udział panie Fignerow a i Fostrijm ow a, oraz pp. 
F igner i Jakowlew dali wspaniały koncert, wyko- 
nywująć przeważnie utw ory rosyjskich kompozyto­
rów. W ykonanie przez tak wielkich artystów  było 
zdumiewające i w yw arło wielkie wrażenie na cu­
dzoziemcach. Raut ożywiony trw a ł do godziny 1 
w nocy44.

Mniemany minister. Zabawny wypadek zdarzył 
się w tych dniach w Odessie. Dnia 20 bm. ocze­
kiwano tam przybycia ministra skarbu Stanów 
Zjednoczonych, Danna, nie było tylko wiadomem, 
którym z dwóch oczekiwanych dnia tego parowców 
przybędzie m inister: „K orniłow em 44, czy parowcem 
francuskim. Około godz. 8 rano zawinał do portu 
parowiec Tow arzystwa żeglugi rosyjskiej „Korni- 
ło w 44 i został przyjęty  przez urzędników komory 
wodnej i kw arantanny.

—  Macie Am erykanina ? —  zapytują z wybrzeża.
—  Mamy, maiuy 1 —  brzmi odpowiedź z po­

kładu.
Ministrowi am erykańskiemu natychm iast każdy 

spieszy czemś się przysłużyć, jego pakunki bez­
zwłocznie są wydane, wszyscy kłaniają mu się 
z szacunkiem, wreszcie zajeżdża powóz, który ma 
go odwieźć do hotelu Londyńskiego, gdzie przygo­
towano dla „m inistra44 w spaniały apartam ent.

Niebawem wysiada na ląd dostojny tu ry s ta : po-
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atać niepokaźna w nieco zszarzanem ubraniu. Wszy? 
scy ustępują z drogi i wiodą go do powozu.

- Gdzie mnie wieziecie ? — zapytuje Amery-
kaniu.

— O, niecli wasza ekscelencya będzie spokojny, 
wszystko ju ż  gotowe w hotelu Londyńskim, bardzo 
tam będzie waszej ekscelencyi wygodnie.

—  A, czy aby nie drogo ? —  pyta ekscelencya
podejrzliwie. —  Ja, bo chciałbym coś tańszego.

Ale te słowa idą na karb znanych ze swej ory­
ginalności jankesów i „m inistra11 z tryumfem wiozą 
do miasta.

Tymczasem do portu przybywa parowiec francu­
ski „M essageries m aritim es“ „G w adalkw iw ir“, przyj 
mowany tak  samo, ja k  „Ivorniłow “ .

Sekretarz konsulatu am erykańskiego, wszedłszy 
na pokład, dowiedział się, że minister Stanów Z je­
dnoczonych, Karol Danna, przybył „Gwadalkwiwi- 
rem “ .

—  A tamten z „K orniłow a11 ? to jak i m inister?
—  N a „K orniłow ie11 nie było żadnego ministra, 

lecz zwyczajny sobie obywatel am erykański, p. Har- 
mon.

Analfabetów W Europie przypada na każdą 
setkę ludzi: w Szwecyi 0 '2 , Danii 0‘25, Norwegii 
0 -3, Niemczech 0 -8, Szwajcaryi 1/2, Luksem burgu 
4, Niederlandacli 4, Anglii 10, Francyi 28, Belgii 
32, Austro-W ęgrzech 37, B ułgaryi 44, Grecyi 45, 
we W łoszech 47, w Portugalii 50, Hiszpanii 58, 
Rumunii 67, Seibii 70, Rosyi 76, Czarnogórze 88.

W  samych Austro-W ęgrzech na stu ludzi przy­
pada analfabetów : w Czechach 3, Dolnej Austryi 
4, na Morawach 6, w Tyrolu 8, na Śląsku 9, 
w Salcburgu 10, S tyryi 22, K aryntyi 31, Krainie 
40, Istry i *42, Galicyi 70f^ na Bukowinie wraz 
z Galicyą 80 ; na W ęgrzech 42, w Chorwacyi 48.

Trąba powietrzna wyrządziła w nocy z ponie­
działku na w torek w Castrovillari i okolicy wiel­
kie szkody. K ilka domów zburzonych, komuuikacya 
kolejowa została przerw ana. Jedna osoba poniosła 
śmierć.

Nieszczęśliwy wypadek w ydarzył się onegdaj 
w Hobenelbe. Aby ułatwić odpływ wody, nagro­
madzonej skutkiem  wylewu rz e k i , usiłowano wy­
ciągnąć kołki podpierające szluzę fabryczną. Gdy 
się z tem załatwiono, usunął się pod naciskiem 
wody most fabryczny ze słupów. 8 osób, które się 
znajdowały na nim, wpadło do wody ; cztery ura 
towano, podczas gdy resztę zabrała  woda. Dwoje 
zwłok w yrzuciła rzeka w odległości pół godziny 
drogi od miejsca wypadku. O losie dwóch nieszczę­
śliwych dotąd nic nie wiadomo.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  W „Zjednoczeniu11, Stowarzyszeniu kształcą­

cej się młodzieży postępowej, we czwartek 28 b. 
m. odbędzie się odczyt p. St. Zakrzewskiego p. t. 
„Polityczne stanowisko Joachima Lelew ela11. Począ­
tek o godz. 7 1/, wieczór.

Mianowania. Starszy inżynier galicyjskiego bu­
downictwa państwowego, Stefan Janikiewicz, otrzy­
mał, z powodu przejścia na własną prośbę w stan 
spoczynku, ty tu ł i charakter radcy budownictwa z 
uwolnieniem od tak ty .

D yrektor seminaryum nauczycielskiego w Rze­
szowie, Roman Vimpeller, mianowany został dyre­
ktorem seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w 
Krakowie.

Na loteryę fantową, która odbyła się w dniu 
24 bm. na powiększenie funduszu budowy szkoły 
polskiej w Biały, nadesłali jeszcze pp.: Polerowa
4 fanty, K lugerowa 3 fanty, Krzysztofowicz 2 fan 
ty , Miśkowa 1 fant, Fiirstowa 1 fant, D attnerowa
5 fantów, Falterow a 5 fantów, Bolesławowa Czer- 
nowa 15 fantów i p. Zelkowa 26 fantów.

rozdaje corocznie za kilkadziesiąt złr. ja j, bądź 
bezpłatnie, bądź za mierną opłatą, celem wylę­
gania rasowego drobiu, udziela członkom za 
darmo organu swego p. t. Ster a pobiera roczną 
wkładkę G koron, zniżoną do trzeciej części dla 
włościan i nauczycieli ludowych. Zarząd Towa­
rzystwa zamierza w niedługim czasie zająć się 
pośrednictwem w eksporcie drobiu za granicą.

Otwarcie wystawy odbyło się uroczyście w 
sobotę przy licznym udziale mieszkańców Jaro­
sławia i okolicy. Przemówienie wstępne wygło 
sił p. Bzowski, który omówiwszy znaczenie po­
jedynczych działów (kury, kaczki, gęsi, gołę­
bie, króliki), polecił Towarzystwo ornitologiczne 
sympatyi i poparciu ogółu i wspomniał z uzna­
niem o działalności protektorki Towarzystwa ks. 
Maryi Jerzowej Czartoryskiej w zakresie cho­
wu drobiu i p. Falkowskiego w zakresie cho­
wu królików. Burmistrz dr. Dietzius imieniem 
miasta podziękował Towarzystwu za urządzenie 
wystawy'. Imieniem Tow. gospodarskiego prze­
mówił p. St Brykczyński, podnosząc wymow­
nie ważność racyonalnego chowu drobiu i kró­
lików.

Po otwarciu wystawy odbyło się na targowi­
cy premiowanie koni włościańskich, na które 
'Towarzystwo gospodarskie poświęciło kilkaset 
złr. Z uznaniem podnieść należy, że gmina u- 
dzieliła tak ogrodu miejskiego jak i targowicy 
bezpłatnie, a ponadto przystroiła pawilony wy­
stawowe. To też plac wystawowy robi ze wszech 
miar korzystne wrażenie. Budy, budki i pawi­
lony, umajone przez ks. Czartoryskiego, przed­
stawiają bardzo barwny obraz.

W niedzielę odbył się odczyt p. Podiyina o 
sztucznem wylęganiu jaj. Prelegent aparat swe­
go pomysłu umieścił na wystawie.

Z targów zbożowych. — Kraków, 2(5 Maja.— 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-40 
do 7'80. Pszenica węgierska od — •— do — •— . 
Żyto od 6-30 do 6-90. Żyto węgierskie od— ■— 
do — •— . Jęczmień o<I 5-40 do 5 85. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-30 do 6-70. Groch od 
7'— do 10-— . Tatarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 5-— do 6’— . Fasola od 6-— do 12-— . Ja ­
g ły  od 11-— do 13-— . Siano od — •— do 3-80. 
Słoma od — •— do 3*20. Koniczyna na paszę
o d  do 4-40. Ziemniaki za hektolitr od
1-60 do L80. Ja ja  za kopę od 1-65 do 1-20. 
Masło za garniec od 3-25 do 3• 75. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 80 '— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do GO-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 

— do — •— . W yka od — •—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna Diała od — ■— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — ■— do — •— . 
Kukurudza od — do —•— . Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — •— do 
— •— . Kapusta w głowach za kopę od — •— 
do — •— . Mak od — •— do — •— .

Targ wiedeński. (Targowica St. Mąrx). Dnia 
2G b. m. przypędzono -2508 węgierskich, 790 
galicyjskich, 74 bukowińskich, 567 niemieckich, 
razem 3939 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 32 do 35 złr., średnich 
od 28 do 31 złr., poślednich od 25 do 27 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
32 do 35 złr., średnich od 28 do 31 złr., po­
ślednich od 25 do 27 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 35 do 38 złr., śre­
dnich od 31 do 34 złr., poślednich od 27 do 
30 złr., a wołów włościańskich od 23 do 29 
złr. Byki i krowy płacono po 22 do 32 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia.

Na fe s tyn , na rzecz polskiego gimnazyum w 
Cieszynie, uzbierano dotychczas następujące datki 
i f a n ty : Na ręce p. Heleny T rzeb ick ie j: pp. H. 
T rzebicka 25 fantów, Redykowa 1 6 , Ilaw ełka 6, 
J. Teichmannówna 4 żywe gołąbki. N a ręce p. 
Amalii M urczyńskiej: pp. D itm ar 3 fanty, Tom a­
szewski 3 , Friedlein 1 , Tranezyński 4, Gebethner 
1 0 ,  Kosy Ja rsk i 2 ,  Tow. handlowe 2 ,  Hanak 3, 
From m er 3 , Wojciechowski 4 ,  Lipiński 4, Glinie­
cki 2, N. M. 6, Maicisiewicz 1 złr., Zajączkowski 
5 fantów, Beze 5, Niemetz 1 ,  Eile 4 ,  Szabłowski 
6, Hochstim 50 ct., B irtus 11 fantów, Spółka wy­
dawnicza 2 0 ,  Kurkiewicz 1 2 , Zygmunt M. 1 złr., 
K retschm er 3 fauty, Reifer 4, Bayer 2, Diirfler 4, 
W. C. 2, Launer 1, Karliński 4, Krzyżanowski 12, 
W. Fiszer 3. Na ręce p. Tekli Trapszównej : pp. 
Froncz 6 fantów, Fenzowa 2, Kłosiński 3, Rimler 2, 
Gralewski 2 , Schultz 3 , Karliński 1. Na ręce p. 
Eugenii H eym ow ej: Hofmann 12 fantów, Glixelli 
4 ,  Niesiołowski 4 ,  N. N. -2, Fischer 1, Czaplicki 
2 ,  Eile 2 ,  Bazar francuski 2 ,  Jawornicki 1 złr., 
M endelsburg 1 złr., Zopoth 
N a ręce p. Stan. L ech n er:

2 ,  Jawornicki 1 
2 fanty, G łowacki 4. 
pp. Ripper 5 fantów,

Hanak 3, Bazar wiedeński 5, Eile 2, Rajal 4, Gó­
recki 4, Kohn 1, Froncz 6, Ditmar 1 ,  Klimek 2, 
Bilewski 7, Jaw orska 2 ,  L. W. 1 złr., Zielińska 
1 fant i 1 złr. Na ręce p. Anny de P o g lie s : pp. 
Porębski i Sp. 1 f a n t , K arliński 1 , Krzyżanowski 
17, Bazes 5 ,  Baum 10. Na ręce p. Anny Jawor­
sk ie j: pp. Anna Jaw orska 12 fantów, dr. Jan
Oświęcimski 1 złr., dr. K arol Łepkowski 1 złr., 
J . Krzyszcałowiczowa 6 fantów. (D. c. n.)

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  28 maja - „Książę Indigo11, kro 
tochwila w 4 aktach Gronet-Daconrt.

W p i ą t e k  29 m aja: „Jadzia w Jow ą“, kroto- 
chwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego. (Przedsta­
wienie popularne).

W s o b o t ę  30 m aja: „K oryolan“, tragedya w 
5 aktach W. Szekspira. (Benefi3 J. Kotarbińskiego).

W n i e d z i e l ę  31 m aja: „K oryolan11, tragedya 
w 5 aktach W. Szekspira.

Dział ekonomiczny.
W ystawa drobiu i królików otwartą została 

w Jarosławiu staianieni miejscowego To warzy 
stwa ornitologicznego, które założone przed ro 
kiem, pod przew odnictwem p. Wł. Bzowskiego 
z Pantalowic, w krótkim stosunkowo czasie roz 
winęło się wcale pomyślnie. Towarzystwo liczy 
obec ue 130 członków, utrzymuje dla nich 10 
zawodowych kurników, służących do wybróbo 
Wania wytrzymałości ras w naszym klimacie

„Do Jego cesarskiej Mości cara Mikołaja 
w Moskwie. Ośmielam się wyrazić Waszej ce­
sarskiej Mości najserdeczniejsze życzenia, jakie- 
mi przepełniona jest cała Francya, życzenia 
osobistego szczęścia dla Waszej cesarskiej Mo­
ści, oraz chwały pomyślności Rosyi. Składam 
zarazem do stóp Jej cesarskiej Mości carowej 
wyrazy najgłębszego szacunku i proszę Wasza, 
cesarską Mość wierzyć w moje najgłębsze przy­
wiązanie. Feliks Faureu.

Rzym, 27 maja. M i s y  a p a p i e s k a  o pół 
dnia wcześniej wyjechała do Moskwy, niż było 
postanowionem, ponieważ car ze względu na 
to, że misya skutkiem k w e s t y i p i e r w s z e ń ­
s t w a  nie może wziąć udziału w wielkim obie- 
dzie galowym, postanowił na drugi dzień wy­
dać o s o b n ą  u c z t ę  na  c z e ś ć  m i s y i  p a ­
p i e s k i e j .  Zrobiło to podobno dobre wrażenie 
\f Watykanie.

Ateny, 27 maja. Najspizeczniejsze pogłoski 
obiegają po mieście o położeniu na Krecie. 
Między innemi mówiono wczoraj, iż zamordowa 
no austryackiego konsula w Kanei. Kapitan pa­
rowca greckiego, który zawinął wczoraj do por­
tu w Pireus, opowiadał, że strzelanie w Kanei 
trwało w niedzielę całe popołudnie. Także do 
jego parowca strzelano.
, Więcej niż tysiąc żyjących tutaj Kreteńczy- 
ków odbyło wczoraj pod golem niebem zgroma­
dzenie i wy brało kom ite t, który rząd ma pro­
sić o pomoc dla walczących Kreteńczyków. Ko 
mitet ten udał się w tej sprawie do prezydenta 
ministrów, który ośw iadczył, iż nie może dać 
żadnych wyjaśnień co do zamiarów rządu.

Wkrótce potem odbyła się rada ministrów, 
która ti wala przeszło dwie godziny.

Paryż, 27 maja. Agencga IIar asa donosi z 
A t e n :  Świadkowie naoczni, którzy w niedzielę 
opuścili K a n e ę, opowiadają, iż kilku B e u g- 
h a z ó w  powracających z \ amos, spotkało się 
w drodze z k a w a s a m i  g r e c k i e g o  i r o ­
s y j s k i e g o  k o n s u l a t u  i z a b i ł o  i ch.  Beng 
hazowie znaleźli poza obrębem Kanei z w ł o k i  
s w e g o  z i o m k a ,  które zanieśli do miasta. To 
dało hasło do o g ó l n e j  r z e z i .  Zabito kilku 
chrześcijan. Także ż o ł n i e r z e  r e g u l a r n i  
brali udział w rzezi. Chrześcijanie schronili się 
do domów i bronili się jak  mogli.

Petersburg, 27 maja. Busskij lu fa ,lid  ogła­
sza odręczne pismo cara do generał - gubernato­
ra S z u w a ł o w a ,  w którem car mianuje go, 
w dowód uznania za położone zasługi, kawale­
rem orderu apostoła Andrzeja. Car podpisał 
się j a k o  n i e z m i e n n i e  (dla Szuwałowa) 
życzliwj W piśmie tem wymieniono wszystkie 
zasługi Szuwałowa na polu dyplomatycznem i 
militarnem, poczem dodano:

„Będąc mianowany w roku 1894 generał- 
gubernatorem warszawskim i dowodzącym woj­
skiem okręgu wojennego warszawskiego, n a 
te m  s t a n o w i s k u  w z u p e ł n o ś c i  u s p r a ­
w i e d l i w i a  p a n  m o j e  z a u f a n i e ,  z a ­
r ó w n o  r o z u m n e m i  i s t a ł e m i  ś r o d k a m i  
? z a r z ą d z a n i u  p o w i e r z o n y m  p a n u  

k r a j e m ,  jak i wybornem dowodzeniem pod- 
ległemi panu licznemi wojskami".

wywody kilku mówców, iż pogłoska o współ­
udziale rządu w wyprawie duchownego (Weszo- 
wica) do Szoy jest zwykłą bajką. Wniosku 
dep. Imbrianiego nie przyjmuje mówca, albo­
wiem rząd nie ma zamiaru opuszczenia kolonii, 
lecz przeciwnie zamierza tam pod względem 
wojskowym i cywilnym wzmocnił dotychczaso­
we granice. Rząd zamierza także na razie za­
trzymać Kassalę.

Prezydent zawiadomił Izbę, iż generalny ad­
wokat wojskowy żąda od Izby, aby upoważniła 
go do sądowego ścigania generała Baratieriegc

Mesyna, 37 maja. W skutek wiadomości z K re­
ty, krążownik „Piemonte11 odpłynął do przysta­
ni Suda.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserw atorj um krak.). 

K raków , 27 maja.
wczoraj 
r. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g- 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
T em peratura 

w stopniach Celsiusza
Kieruuek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)
W ilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 znp. pochm.

7 4 8 -3 i

+  17®, 6

NW 1

90 %

748-4 mm

+  16°,2

NW  1

10

7 46*2  min

+  25°, 0

E l

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i
Izba poselska, która dziś rozpoczyna obrady, 

odbędzie posiedzenia także jutro i pojutrze. 
Pierwsze posiedzenie austryackiej delegacyi dla 
spraw wspólnych odbędzie się dopiero w sobo­
tę po południu, tak, że posłowie mogą wyje­
chać do Pesztu w sobotę rano. Uroczyste przy­
jęcie delegacyj wspólnych przez cesarza odbę­
dzie się 1 czerwca.

Jutro zgromadzą się członkowie Izby panów 
na poufne posiedzenie, aby rozstrzygnąć, czy 
Izba ma w tej jeszcze sesyi załatwić reformę 
podatkową. Podobno Izba panów zamierza zmie 
nić ustawę w ten sposób, aby znieść publicz 
ność operatów szacunkowych. W tym wypadku 
ustawa musiałaby jeszcze wrócic do Izby poseł 
skiej.

Rząd zamierza zwołać jeszcze Izbę poselską 
na sesyę jesienną, celem uchwalenia budżetu na 
rok przyszły.

Młodoczesi domagają się, aby Izba poselska 
jeszcze w tej sesyi uchwaliła ustawę o swoj- 
szczyżnie.

Jutro zbierze się austryacka komisya regni- 
kolarna, celem uchwalenia odpowiedzi na re- 
nuneyum węgierskie.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Paryż, 27 maja. P r e z y d e n t  F a u r e  
słał wczoraj z T o u r s  następnjącą depeszę gra­
tulacyjną do cara:

wy-

(Teleqramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 27 maja. Prezydent ministrów bar. 

B a n f f y  konferował wczoraj godzinę z mini­
strem spraw zagranicznych hr. G o ł u c h o w -  
s k i m i odjechał potem o godzinie 4 po połu­
dniu do Budapesztu. Hr. Gołuchowski uda się 
w piątek do Budapesztu.

Wiedeń, 27 maja. Frcmdenblutt dowiaduje się, 
że minister wojny K r i e g h a m m e r  uda się w 
charakterze zastępcy cesarza na pogrzeb gene­
rała K u b n a.

Jeżeli pogrzeb bedzie w S t r a s s o l d o ,  
takim razie trzy bataliony i cztery baterye 
Gorycyi wysłane zostaną pod dowództwem ge- 
nei a ła  Reinlaendera do Strassoldo.'

Wiedeń, 27 maja. Neues Wiener Tagblatt do­
wiaduje się, że Austro-Węgry także wysyłają 
okręt wojenny do Krety dla obrony swych pod 
danych.

Berlin, 27 maja. Nordd. Alg. Ztg. donosi, iż 
cesarz nadał sekretarzowi stanu hr. P o s a d  o w- 
s k y  e m u order korony pierwszej klasy.

Akwizgran, 27 nraja. Na wczorajszem posie 
dzeniu międzynarodowego kongresu górników 
stwierdzono, iż ] ,087.000 górników reprezentuje 
57 delegatów. Na porządku obrad postawiono 
ośmiogodzinną pracę dzienną. Belgijczyk Ca- 
v r o t  zaznaczył, Jż trzeba zażądać pomocy od 
rząuów. celem przeprowadzenia ulepszeń;

Wnioski Miners Federation Niemiec, Francyi, 
i Belgii,  ̂ dotyczące zaprowadzenia 8-godzinnej 
piacy dziennej dla górników, przyjęto 960.395 
głosami przeciw 126.000.

Paryż, 27 maja. A geneya Ravasa donosi 
Aten: ,W  R e t l i y m n o  na Krecie żołnierze
napadają na chrześcijan, którzy schronili się do 
domów. Ruch telegraficzny i pocztowy wstrzy­
mano zupełnie^ tylko dla korespondencyi kon 
sulów zrobiono wyjątek.

Tłómacząc powody rzezi, podają Turcy, 
dowiedzieli się, że 100 żołnierzy tureckich wpa 
dło w V a m o s w ręce chrześcijan. Eskadra o 
krętów wojennych stoi na każdy wypadek w 
pogotowiu11.

Paryż, 27 maja. Agence Havas donosi z Aten 
Na zgromadzeniu, w którem uczestniczyło 2000 
Kreteńczyków, wybrano delegację, która ma 
wezwać rząd, aby zaprowadził energiczne środ 
ki, celem zapobieżenia niebezpiecznemu polo 
żeniu.

Wśród mieszkających w Atenach i Pireusie 
Kreteńczyków zaczyna objawiać się silne roz 
drażnienie.

Rzym, 27 maja 
Izby obradowano 
tem wojennym.

Przy rozdziale „W ydatki dla Afryki11 posta 
wił dep. Im  k r  i a n i  wniosek o zmniejszenie 
wydatków o pół miliona, aby przez to uwido­
cznić zamiar wycofania wojska z kolonii afry­
kańskiej.

Prezydent ministrów R u d i n i przedłożył pro­
jek t ustawy, zmieniającej ustawę wyborczą w 
ten sposób, iż wyżsi oficerowie armii tracą wten­
czas mandat i nie mogą być wybrani, gdy w 
czasacli wojennych należą do armii zmobilizo­
wanej.

Minister wojny odpowiedział następnie na

iż

Na wczorajszem posiedzeniu 
w dalszym ciągu nad budże

Koronacya cara.
Petersburg, 27 maja. Z okazyi koronacyi ca- 

a posypał się deszcz orderów i innych odzna­
czeń. Gubernator Moskwy w. ks. Swrgiusz mia­
nowany został generał - porucznikiem , wielcy 

siąźęta Mikołaj Mikołajewiez i Dymitr Kon- 
stantynowicz otrzymali rangi generał-majorów, 
wielcy książęta Piotr Mikołajewiez, Jerzy Miko- 
łajewicz, książę Meklenburg-Strelitz, oraz puł­
kownik ks. Piotr Oldenburski mianowani zostali 
adjutantami cara. Chan Ckiwy przydzielony zo­
stał w randze generał-porucznika do orenbur- 
skiego korpusu kozaków.

Nadto ogłoszono jeszcze wiele innych nomi- 
nacyj i odznaczeń. -— Między innymi otrzymał 
wielki książę Włodzimierz portret cara, w. ks. 
Mikołaj Mikołajewiez order św. Włodzimierza 
pierwszej klasy, a w. ks. Paweł tę samą odzna­
kę klasy drugiej, zas w. ks. Konstanty Kon- 
stantynowicz klasy trzeciej. Marszałek Hurko, 
hr. Szuwałow i Obruczew otrzymali ordery św. 
Andrzeja; prócz tego hr. Szuwałow, ks. Olden­
burski i inni mianowani zostali członkami rady 
państwa. W. ks. Włodzimierz, Mikołaj Mikoła- 
jewicz, Hurko, minister Wanuowski, Ignatiew, 
Szuwałow, Obruczew i Woroncow otrzymali od­
ręczne pisma carskie. — Ignatiew i Woroncow 
prócz tego ordery św. Andrzeja. Generał-guber- 
nator wileński Orżewskij został generałem ka- 
waleryi.

Bardzo liczne są jeszcze drobniejsze odzna­
czenia w armii; oprócz tego car ogłosił dla a r ­
mii następujący akt łaski: Corocznie ma być 
wyznaczane wsparcie dla wojskowej kasy pen- 
syjnej w kwocie 1,200.000 rubli, zaś 100.000 
rs. ma być wypłacane każdego roku celem po­
mnożenia bezpłatnych miejsc w pensjach dla 
córek wojskowych; podwyższenie rocznej sumy, 
przyznanej na pożywienie dla żołnierzy o 3 mi­
liony rubli; awans wszystkich chorążych w ar­
mii i przy kozakach; przyspieszenie nominacyj 
starszych rangą poniżej kapitana przy piecho­
cie, kawaleryi, kozakach i w korpusie inży­
nierskim. Nadto polecił car ogłoszenie wielu in­
nych dowodów łaski.

Petersburg, 27 maja. Ogłoszono ukaz carski, 
ustanawiający odznaczenie dla duchowieństwa, 
mianowicie srebrnj- krzyż, który będzie się no­
sić na piersiach.

Metropolitom petersburskiemu, kijowskiemu i 
moskiewskiemu nadano krzyże z brylantami 
wraz z odręcznem pismem carskiem.

Jedenastu arcybiskupów otrzymało także, p i­
sma carskie z odznaczeniem. Wielu biskupów i 
nńych duchownych zostało także odznaczonych.

Ambasador w Rzymie Y l a n g a l i  i ambasa­
dor w Berlinie hr. O s t e n - S a c k e n  mianowa­
ni zosta/ rzeczywistymi radcami tajnymi. Wielu 
innych dyplomatów i konsulów zostało udzna- 
czoujrch podwyższeniem w randze i orderami. 
W ich liczbie konsul we Lwowie P u s t o s z.k i n 
otrzymał order Anny II klasy i wicekonsul w 
Wiedniu I s ł a w i n  order Anny III klasy.

Petersburg, 27 maja. Journal de St. Peters- 
bourg, omawiając koronacyę, pisze: „Doniosłe 
zdarzenie, które zwraca na siebie oczy całego 
świata, dokonuje się wśród głębokiego pokoju. 
Gdyby szło o przedstawienie sytuacyi zagrani 
cznej, byłoby to najznamienitszą charakterysty­
ką, jaką możnaby dać o teraźniejszem położę 
niu. Rosjra widzi w okolicznościach, w których 
odbywa się uroczystość koronacyjna, nowy, szczę­
śliwy prognostyk dla przyszłości11.

Moskwa, 27 maja. Począwszy od 8 rano za 
czął się wczoraj napełniać sobór koronacyjny; 
zaproszone osobistości, członkowie ciała dyplo 
matycznego, wielcy książęta i zagraniczni ksią­
żęta stawili się w świetnych mundurach; wiel­
kie księżniczki i ich damy dworskie przywdzia 
ły  rosyjski strój narodowy. Historyczne złote 
krzesła tronowe ustawiono na estradzie naprze­
ciw ołtarza wielkiego. Trochę dalej, po prawej 
stronie stał tron carowej wdowy. Estradę, wybi 
tą suknem purpurowem, otaczała złota poręcz 
Korona cara i carowej leżeła między czterema 
ogromnemi filarami, na których spoczywa sufit 
soboru. Po prawej stronie krzeseł tronowych 
zajęły miejsca wielkie księżniczki, a po lewej 
książęta zagraniczni. Po prawej stopniowo wznie­
sionej stronie siedziały damy dworskie, a po 
lewej ciało dyplomatyczne i członkowie senatu 
W tyle za parą carską stali reprezentanci wiadz 
i stanów.

Wnętrze soboru, ściany i filary, bjHy pokry 
te od góry do dołu złotem, srebrem i drogo- 
ceunemi kamieniami i sprawiały wraz z świe 
tnem zgromadzeniem i duchowieństwem nadzwy 
czaj imponujący widok. Strumień światła słone 
oznego, padający przez wąskie okna. w połą 
czeniu z światłem niezliczonych świec woskowych 
dopełniał wspaniałej całości.

Berlin, 27 maja. Cesarz udzielił wczoraj w po 
ludnie pożegnalnego posłuchania b. ambasado 
rowi francuskiemu H e r b e 11 e’ó w i , a potem 
p rz jjs ł u siebie ministra rezydenta rzeczypospo 
litej uraguajskiej, dv. G a r a b e l l i e g o ,  który 
wręczył mu listy uwierzytelniające.

Następnie odbyła się w obecności członków 
ambasady rosyjskiej w L u s t g a r t e n  parada 
pułku grenadyerów imienia cara Aleksandra 
pułku gw ardji d-agonów imienia Aleksandra 
Cesarz wygłosił przy tej sposobności mowę do 
pułków, w której zwrócił uwagę na u r o c z y  
s t o ś ć  k o r o n a c y j n ą  w M o s k w i e ,  zazna 
czając przytem, iż oba pułki zawsze chlubnie 
się odznaczały, więc powinny zawsze okazać się 
godnemi „wielkiego zaszczytu11, iż mają za sze 
fów parę carską. Cesarz wzniósł w końcu 
okrzyk na cześć pary carskiej, przyczem mu 
zyka zagrała rosyjski lij-nin państwowy.

Po paradzie odbyło się śniadanie w pałacu 
królewskim, na które zaproszono także człon­
ków ambasady rosyjskiej. Podczas śniadania 
cesarz wzniósł na cześć pary carskiej to as t, w 
ttórym podniósł, iż w chw ili, gdy para carska 
w kłada na głowę koronę, z radością narodu ro­
syjskiego łączy się także radość innj7ch naro­
dów (?), reprezentowanych na uroczystości koro­
nacyjnej, wśród których naród niemiecki zajmu­
je  niepoślednie miejsce. Cesarz wyraził w gorą­
cych słowach serdeczne życzenia dla pary car­
skiej i zakończj’ł toast trzykrotnem hurra!, któ- 
emu wtórowali obecni.

Paryż, 27 maja. Liczba domów prywatnych, 
których powiewały chorągwie, była wczoraj 

większą, niż onegdaj. Telegramy z większych 
miast prowincyonalnych donoszą, iż z budynków 
publicznych, oraz wielu domów prywatnych wy­
wieszono chorągwie. Urzędy publiczne były 
zamknięte. W ysyłanie adresów do Rosyi trwa 
dalej, mianowicie ze strony akademików. Okrę­
ty i statki w różnych portach wywiesiły Hagi. 

Sofia, 27 maja. Z powodu uroczystości koro- 
acj-jnych w Moskwie, powiewają ze wszystkich 

dyplomatycznych agencyj chorągwie.
Wczoraj przed południem o godzinie 10 od­

było się w kościele metropolitalnym uroczyste 
nabożeństwo, w którem wzięła udział księżna 
wraz ze swoim dworem, wszyscy ministrowie, 
agenci dyplomatyczni w mundurach galowych, 
oficerowie załogi, oraz wielkie tłumy ludności.

W agencja rosyjskiej celebrował wczoraj 
przed południem o godzinie 11 prezydent sy­
nodu G r z e g o r z  uroczyste nabożeństwo, na 
którem byli obecni członkowie synodu, całe 
ciało dyplomatyczne, ministrowie, wiele osobi­
stości politycznych i deputowanjmb, oraz liczna 
publiczność. Księżnę zastępował pierwszy adju- 
tant przyboczny księcia, S t o j  a n o w i szef 
tajnego gabin°tu, D o b r o w i e  z. Po odśpiewa­
niu .Te I)cum  odbył się u agenta rosyjskiego 
C z a r y k o w a  świetny obiad. Czarykow wzniósł 
na cześć cara toast, który przyjęto trzjTkrotnem 
hurra!

tursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 27 maja 1896.
Kurs w wal-

<»usłr
złr. o*. 1

101 30
101 30
122 40
101 —
122 25

98 80
949 —
345 25
1 4.KJ
58 70
11 75
VI 51’/s

44 57%
5 65

Cens naf-
t n o na

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta złota . . . . .
‘ ■. % austryacka renta (marcowa) . .
l.z% węgierska renta złota . . . .
‘ % węgierska renta koron. . . ,
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k redytow e.............................

ondyn . . , .............................
Janknoty banku niem. za 100 m. .

20 marek . .............................
20-frankówki za sztukę . . . .
Janknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u stry a c k ie .......................

Wiedeń, dn. 27 maja.'Kuble 127 — 
ty 18-— . Spirytus gotowy 15-30 
wiosnę 6-04. Pszenica na wiosnę 6 94. Owies 
na wiosnę 5 84.

Wiedeń, dr.. 27 maja. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-— ; 4 ^  oblig. poż. krajów, z 1893 
97 35; galic. fund. propinacyjnego 97*40; 
4% listy banku krajowego 97 50; 4 1/, % listy 
janku kraj. 100 50; 5 obligi banku krajowe­

go 102-— ; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97*60; 
Akcye Karola Ludwika 219 50; Akcye kolei 
wowako-czern. 289-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
'44-— losy z 1860 na 500 złr. 144 50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155* — ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 194*— ; akcye zakładu kred. dla, 
landlu i przemysłu 346-— ; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 394- —; L&nderbank na 200 

złr 252 80, akcye austro-węg. bankr na 600 
złr. 949

Berlin, dn. 27 maja. Godzina 2 minui 50 pf 
poł. Austryackie kredyty 2 l6 -75 mrk. Austrya 
cka złota renta 104*10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101-25 mrk. Węgierska złota renta 1U4-—  
mrk. Węgierska renta koronowa 99 50 mrk 
Austryackie banknoty 170 25 m-k. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
2' 7 10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
kiego 65 40 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
K i c h a ł  K o n e p l ń s & f ,

Wydawca:
hr. Lasław RorońrkL

N ADE S Ł ANE .

W skutek mjdnie rozsiewanych wieści oświad­
czam, że zostaję na stałe w  Z a k o p a n e m .  — 
Mieszkam i ordynuję: ul. Chramcówki, 13.

Dr. Maryan Hawranek
b. elew kliniki wew. Kahlera w Wiedniu, b. sc- 

kundaryusz szpitala pow. we Lwowie.
(1246 1 5)

W yią c zn a  sprzedaż na Galicyą i Bukowiną!
! kolorowana nawskróś !

posadzki steingutowe.
Wielki wybór wzorów zwyczaju, i ozdobnych.

Klinkiery wjazdowe
30 do 50 m m. grube, dla browarów, gorzelni, 

ujeżdżalni, stajen etc., grubości 75 m/m.
Potwierdzenia robót, wykonanych w  kościołach, 
klasztorach, stacyach kolejowych, budynkach 

rządowych i prywatnych, na żądanie.
Zgłoszenia tylko do firmy: III

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Telefon 202. B f r a l c ó w .

T U T K I  ( G i l z y )  z  b i b u ł k i  „ T e r g e  b la n c h e * * ’ ** M ^ k c n f l  b i b u ł k a  n i u  J « .l ja j w  i t a j l l d w l n a i

p o łeo a i F a b r y k a  T u t e k  - g p l o n  1 a "  R u d o l l i a  H e r l l o s E l t l  w  K r a k o w i e .
n W k im l i  A l i O r t o y i .



Nr. 121. N O W A  E E F O E M A .

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. W awrzyckiego Kraków, Rynek gL, L. 13, I.«•

poleca instrum enta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

Z  1 2 - c e n t o w e j r
opuściły już prasę :

181. Korzeniowski Narzeczone. . . 12 et
182. Dębicki. Iwonicz z 6 widokami. . 12 ,.
183— 184. Lermontow. Bohater naszych

czasów, Romans...............................24 „
185. Słowacki. Trzy poemata..................12 „
186. Niemcewicz. Powrót posła. . . .  12 „
187. Byron. Giaur.  12 „
188— lyO. Grabowski. A lina....................36 „

Dalsze tomiki w druku. 
Urbański Aureli. M iatież (1863). 
Jedyne kompletne wydanie IV. pomnożone 17 

nowemi utworami.
(Jena 1 złr. 50 cnt., w ozdobnej oprawie 2 złr.

Do nabycia w  każdej księgarni.
Katalogi g ra tis i tran  ko. 1247 1 3

Księgarnia Wilhelma Zukerkandla
w Złoczowie.

między Tarnowem a Rzeszowem przy rządowym 
gościńcu, 30 m inut do stacyi, ogolnej przestrze­
n i 620 morgów, w tem ornej i łąk  4 5 0 , lasu 
150 morgów, reszta park , ogrody, stawy zary­
bione itp., wzorowo zagospodarowany, w najwyż­
szej kulturze, inw entarze żywe i martwe znako­

mite, jest zaraz do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziela jedynie Jan  

Podw iń  w K i-akcw ie, ulica Loretańska, 
L. 10, od godz. 3— 5 po południu. 1250 1 3

N r. 27.

Kihirdetes.
A hunfalvi anyakiinyvi keriilet alulirott anya- 

kónywezeto je kihirdeti, hogy :
1. 8chindel Jakab  ki csa lid i allapotura 

n^zae: nótlen, es a kinek vallasa: izraelita , alla- 
sa (foglalkozasa): fcazaló, lakóhelye : Zeleznikowa, 
s/.iiletesi: helye : Bamovieez (Gaesorszdg), ideje: 
1870, .v i Augusztns hó 13 napja, s a k i  Sehin- 
del Wolf es neje sziiietett F re i Johanna (C łune) 
tła.

2. F u s  F A n i  ki csaladi allapotara nezve : 
hajadon, es a kinek v a ila sa : izraelita, lakóhelye: 
Hunfalu, sz iile tesi: helye : Hunfalu. ideje : 1875, 
evi A prilis hó 22 napja , s a ' i Fux Samuel es 
nehai neje sziiietett Grunwald Betti (Blume) lea- 
nya egymassal hazassagot sz;aidekoznak kotni.

Felb ivatnak m indazok a k iknek a nevezett 
hazasulókra vonatkozó v .Iamely turvónyes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegyezćst kizaró kó- 
rulm ónyról tudomasuk v a n , hogy ezt alulirott 

, anyakónyw ezetónel (helyettesnel) kózvetleniil, va- 
gy a kituggesztesi hely kiizsegi eloljarósaga 
(illetoleg anyakónyw ezetóje) utjan jelentsek be

Ezt a kih irdetest a Łovetkezu helyeken kell 
teljusiteni u. m.: HunfaWan es a „N ota  Refor- 
m a“ liirlap utjan.
Kelt H unfair.in  , 1898 evi Majus hó 22 napjan.

Gretzmacherv Gyula(L. S.) 
1242 1 k. anyakiinywezetó.

Z a p o w ie d z i.
Podpisany król. urzędnik, prowadzący m etryki 

powiatu m etrykalnego Hunfalu , podaje do w ia­
domości, że .

1. S c h i n d e l  J a k ó b ,  stanu wolnego, izrae ­
lita  , domokrążca , w Żeleżnikowej zamieszkały, 
w Barnoviecz (Gaćsorszag) d. 13 sierpnia 1870 
urodzony, syn małżonków Sehindla Wolfa i F re i 
Joanny (Chane).

2. F n x  F a n i  ,  stanu wolnego , izraelitka , 
w Hunfalu zam ieszkała, dn ia  22 kw ietnia 1875 
w Hunfalu urodzona, eórka małżonków Fuxa Sa­
muela i Grunwald Betti (Blume), — zamierzają 
ze soba zawrzeć związek m ałżeński.

Wzywa się przeto wszystkich ty ch , którzyby 
co do wym ienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolw iek przeszkodzie prawnej, lub o takiej 
okoliczności, któraby nie dozwalała tego dobro 
wolnego związku , aby o tem podpisanemu król 
n rzędn ikow i, m etryki prowadzącemu , donieśli 
wprost , lub też za pośrednictwem przełożonego 
gminy, w której się ogłasza niniejsze zapowiedzi.

Zapowiedzi te mają być ogłoszone w miejsco­
wości Hunfalu, oraz w dzienniku „Nowa Reforma11.

Hunfalu, dn ia  22 maja 1896.

(L. s .)  Gretzmacher Juliusz,
król. urzędnik prow. metryki.

Letnie mieszkanie.
W willi przy stacyi kolejowej w R u- 

dawie są do wynajęcia 4  pokoje 
z w erandą, kuchnią i wszelkiemi 
wygodami. W pobliżu las i kąpiel rze­
czna. Poczta w miejscu. Położenie u ro ­
cze. Kilka razy dziennie idzie pociąg 
do Krakowa. — Bliższa wiadomość na 
przystanku w  Rudawie. 1245 1 3

Pożyczki
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
A g e n t u r ,  B u d a p e s t ,  P o s t -  

ł a c h  1 0 7 .  1248 1 5

CIEPLICE
+ TRENCZYNSKIE*
h  Kąpiele siarczanc od 2 7 °—32° R. na  A  
i W ęgrzech, w Małych Karpatach. 20 m inut T 
t  drogi od stacyi T epla-T renesin-T eplitz . ^

♦
♦
♦
♦
♦
♦

Kąpiele wannowe, basenowe i natryski 
wzorowo urządzone, skuteczne w artry ty- 
zm ie, reum atyzm ie, cierpieniach nerwo­
wych, obwodowych i centralnych, cierpie­
niach skóry, obrażeniach kości i t. p.

Do masażu personal wyćwiczony. Miesz­
kania od 50 cnt. do 3 złr. za dobę. Le­
cznica, teatr, koncerty. Kuchnia wykwin­
tna. Woda do picia z, górskich źródeł. T

t  Sezon od 1 maja do końca września. ̂
V  W maju i wrześniu za 3 złr. mieszka- ̂
i  nie i stół. D y re k c ja  kąp ie low a 1
T rozsyła prospekty bezpłatnie. Brosza- T  
f  ra  D r. F ilipk iew icza  do nabycia 
^  w celniejszych księgarniach. 640 "  "

Modele kapeluszy 
Fasony

wr W s t ą ż k i  ^  
S£Kwiaty3i

X *  i  ó r a

Parasolki
poleca w wielkim wyborze

FIRMA
968 5 5

[Stanisław Birtus
j  R y n e k ,  l i n  I n  A - B .

Miejsce kąpielowe „V6slauff
w uroczein położeniu, w południowo-wschodniej stronie na  wzgórzach wiedeńskiego lasu , z rozle- 

głem i m iejsSm i do spacerów w lasach szpilkowych.
Koleją południową godzina jazdy z Wiednia. Dziennie kursuje prze­

szło 60 pociągów osobowych i pospiesznych.
Ciepłota 24 C.

Skuteczne przeciw chorobom kobiecym , h is te ry i . hipohondryi i wszelkim cierpieniom  nerwowym, 
przeciw bezkrwistości, cierpieniom w dolnych częściach cia ła  ; dobre dla odzyskujących zdrowie itd.

Kąpiele wszelkiego ro d z a ju , kuracya mleczna, żętyczna i wodami m ineralnem i, e lektro te- 
ra p ia , gim nastyka i mlęsienie (m assage). 2 ®

Co dzień: koncerty, bale itd. w domu zdrojowym.
M ieszkania w hotelach: Hallmayer S jh w eize rlm f) , Back Zwierschutz , Communal (R aussm tz), 

Witzmann sen., Witzmann jun. i w w idu  innych w iłach i domach m ieszkalnych. 
Lekarze: D r. J. K risclike, J. W eu inger — P ora  kąpielowa od maja do października. 

Początek kuracyi winogronowej od 1 sierpnia.

m ,

m
mw Krakowie, Sukiennice, 12, 13 1 14. ̂

Fabryczny skład płótna i bielizny stołowej.

03 C
c p j
o ro

A S
■£73 S o
.43 O)
* ‘i* 
.S s.

£ |  
CU o.

m .  i n : v i : i «  ■  f c p .

Zakład dla wypraw ślubnych, oraz magazyn bielizny jjj 
damskiej, męskiej i dziecinnej.

Modele dla fabrykacyi  b ie l izny.
Otrzymali na sezon wiosenny i letni

B lu z k i i P a ra s o lk i  ^
w  b a r d z o  w i e l k i m  w y b o r z e .  983 8 9 l i g

mm
Prawdziwa herbata  odżywia I wzmacnia organizm.

PRAWDZIWĄ HERBATĘ
po cenach warszawskich poleca

SKŁAD HERBATY pod firmą TSIŃ-ŁUN
J ó z e f a  R y b i c k i e g o

w K rako w ie , u!. F lo ry a ń s k a , L . 2 8 ,
dom JW . hr. Badeniego.

3 >S
S-S"

1146 5 0

Świeży transport prawdziwej herbaty kjachtyńskiej , k araw an o ­
wej, nowego zbioru, w znacznej ilości, otrzymany.

Używanie prawdziwej herbaty  chroni organizm od wielu chorób.

rszn- T
abyeia ▼ 
f ° g 8 1

Fotel-wózeb
dla chorego , jest do sprzedania. 

Ulica Szlak, L. 2y, U piętro.

  Ora FRYDERYKA l,KXili:i.A ,9 „ o
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok rośLnny, p łynący z brzozy, jeżeli na  pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasćw, jako najzna­
komitszy środek p ięk n o śc i; jeżeli się jednak ten -sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra ­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają  praw ie  
nieznaczne łupieże ze skóry, która  staje się przez- 
to lśniąco b ia łą  1 delikatną.

Balsam ten w ygładza na  twarzy zmarszczki blizny powr;ałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątroT&ił-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłun mżenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. D ra  le n g le la  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło d la skóry, um yślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Z. Ruckera-, w Kra­
kowie u W iktora Redyka; W Czerniowcaoh u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sebmiedt & 
Fontin , ^ ro g u e ry a ; w Tarnopolu u M areyana K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J  Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

w Krakowie
poleca na sezon otoeony

Nowości na suknie damsMe
GOTOWE OKRYCIA.

W ykony*  uje zamówienia na kostyumy i konfekcyę damską.
Próbki na żądan ie p o sy ła  op łatn ie . 1091 4 4

C en y  um iarkow ane. C en y  um iarkow ane.

•OOOOOOOOOOlOOOOOOOiOOOOOOOOOO*
|  Fi-eiwdziwa now ość dla Krakowa! g
l Obiady i kolacye na świeżem nowielrza i
l  w Cafe-Restaurant du Theatre Turlińskiego!® 
0 Codziennie świeże raki, szparagi i kurczęta. 0
a  J227 2 15 Z poważaniem F .  T u r l f n s k i .  q
i O  O O O O O O O O O I O O O O O O O I O O O O O O O O  o o

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą
HERBATĘ ROSYJSKĄ

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W .  A D  A U T O  W I O Z Ą
w Brodach 36 38 o

t  funt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ....................................... złr. 1.40
1 funt „Melange de M oskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50

1 1 funt „Im perial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20

i--1'  .Znakom ita kawa „Syrlusz11 franco 5 k i l o .............................złr. 9.50

Kraków, Rynek, 12,
I I P  A R T E  F I ,

Sracia M. lscovitscli
Nie drogo zapłaci, jeżeli się ubierze u Isecyitseba braei.

Filia pierwszorzędne) wied. fabryki

poleca Szanownej P. T. Publiczności na każdy j  

s zon bogato zaopatrzony zapas
naj m od n iej szy c li u tilorów
z n a j l e p s z w  li n i i t e r y j  k r a jo w y c h  i z a g r a n :c z n y c h ,  po ba rd zo  u m ia r ­

k o w an y c h  cenach. ł o s i  7 26 |

PBZEBTSŁ D U JO IT . SUIHA ZYWIECE1Ł
Otworzona w r. b. w m Żywcu (Galicya zach.) nasza fabry­

ka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wcho­
dzące, przeważnie zaś sukna gładkie i mundurowe dla szkół, so­
kołów, straży ogniowych, wojska itp., tudzież tkaniny cze­
sankowe (tak zwane kam garny)

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, zgłaszać 
się łaskawie wprost do nas (stacya poczt, i telegr. Żywiec). 
Nadto naszym zastępcą objazdowym, upoważnionym do przyj­
mowania zamówień, jest p. S t a n i s ł a w  Łysakowski, b. inspektor 
składów fabryki Żyrardowskiej w Królestwie Polskiem.

P P . kupcom i Stowarzyszeniom, nabywającym nasze 
sukna w większej ilości, p^yznajem y stosowne opusty.

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszczepienia w 
kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną uadzieję, że społeczeń­
stwo krajowe domagać się będzie od PP. kupców i krawców zao­
patrywanie w sukna Żywieckie, które zresztą pod wzgędem  jakości 
i ceny nie ustępują wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej 
poparte będą usiłowania nasze podjęte w celu podniesienia najbardziej 
dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniczo-tkackiego.

„Żywiecka fabryka sukna —  Bogucki, Kossutb, Kamocki".
A U C H T i T l W  K M I E B

B L A C H A R Z  
w K rakow ie, ulica K arm elicka, li. 1,

poleca swoją pracownię, gdzie wykonuje wszelMe roboty wchodzące w zakres tego fachu, jako to: ; 
w anny, p ryśn ice , lodownie i wszelkie naczynia gospodarskie.

flV~  Zakłada dzwonki elektryczne, klosety nadkanałowe. " B a
Podejmuje się krycia kościołów , w ie z , sy&uatnr i dachów m ied z ią , cynkiem, j

blachą lub ołowiem.

- Ornamenta, ozdoby budynków wykonuje ściśle według danych rysunków.
W szelkie roboty i reperacye wykonuję bardzo starannie na  czas oznaczony, po cenach

n aaer um iarkowanych. 666 6 8 i
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiezn 'ś&  Panom  Architektom  i Bu­

downiczym, kreślę się z wykokiem poważaniem - A -  K u m m  e r .

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A — B, 39,
poleca

instrumenty m iern icze, 
lornetki teatralne i po- 
Iowe, oku lary , ew ikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. —
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z p rą ­
dem stałym , barom etry, ane- 

ifly i  t. p.
W szelkie reperacye oraz zamówie­

n ia  wykonuje bezzwłocznie.

28 30 0

U
P i e g i

plam y i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach z u p n i e  i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego krem n am bro­

wego D ra  ChristofTa.
Prawdziwy jes t tylko we flaszeczkach, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 1234 2 20 
Cena 80 centów.

Główny skład we Lw ow ie w aptece pod [ 
„srebrnym orłem 11 Zygm. Ruckera, dla l i r a '  
kow a w aptece W. Redyka i E, Hellera 
w B rodach  w aptece L. Kallira.

HNTełJ lepsze

Atramenty
s/.kolne i kancelaryjne, kolorowe i 
kopiujące , fa rb ę  do p ieczątek
i t. d. poleca po cenach najprzy­

stępniejszych 1117 6 o

Pierwsza krajowa fabryka atramentów
E. Świątkowskiego w Biały.

Do wynajęcia:
1) Dwa pokoje i kuchnia, na II 

piętrze oó frontu, otl 1 czerwca;
Z) Dwa pokoje, pokoik i kuchnia, 

na I p., od frontu, od 1 lipca
przy ul. św. Tomasza, L. 8.

Specyalista chorób ocznych
D r .  A d a m  L a n c i eo

b. i. asystent klin ik i Uniw. Jagiull.,

ordynuje od godz. 11— 12 i od 3 — 5 
iiU Sławkowska, 30 .

Dla chorych, pofrzebują ‘yi-h o p eracy i, ciągłej 
o p ie k i, lub zamiejscowych odpowiednie pomic; 
szczenię we własnym domu pod przystępnenu 
warunkam i. 874 #

Mieszkania umeblowanego
w  K r a k o w ie ,  sk'adajqcego się z 2 
lub 3 pokoi i kuchni, poszukuje się do  
w yn a jęc ia  od I  czerw ca  do k o ń ­

ca lip ca  b. r . 1233 2 3 
Zgłoszenia z podaniem ceny przyj­

muje Admin. „N. Refonny“ pod 1233.

Plac budowlany
1 9 iQ  sążni mający, w Czarnej W s i, jest 

do sprzedania.
Bliższa w iadom ość: Kraków, ulica B iskuria 

L. 12, od godz 12 do 4 pó południu 12u8 3 6

do farbowania siwych włosów
wynalazku Ju liana  Józefowicza,

perfum iarza z Warszawy.
Jest to najle[sza roślinna fatba, którą mo­
żna w pr/.eeiągu 10 m inut ufarbować po­
siwiałe włosy na kolor czarny, b ru ­

natny, szatyn i blond.
W Krakowie u W. Fen/.a i T. Wysfeidy.

Cena flakonu I t ir .  50 cent., flakoniki 
próbne 60 centów. 1090 4 6

Główny skład : 
w W arszawie, Nowe Senatorska, L. 2.

Za 120 złr.

Rower (pneumatic)
z u p e łn i e  n o w y ,  e le g a n c k i ,  z d z w o n k ie m  
i L t a r k o ,  w a g i 14  k i lo , fran c o  d o  k a ż ­
d e j s ta c y i  k o le jo w e j  w  G a lic y  i ty lk o  za 
g o tó w k ę  lu b  p o b r a n ie m  n a le ż y to ś c i  w y ­

s y ła  f i r m a  1240 2 14

Jdzefa Popiel i Spółka, Nowy Sęcz.
Sprzedaż.

Kam ienica, dopłata 11.000 z łr ,  p rz jnosi V,°/0. 
Kamienica, „ ó.cOO złr.. „ 8°/0•
2 kam ienice, dopłata 2-.000 zł.-., lub zamiana 

na  do1 ra. — Parcele budowlane.
J i s t  d o  w y p o ż y c z e n i a  60 0 i 7000 złr.

W iadom ość: ulica G arbarska, L. 10, m ieszka­
nia 3, od godz 1 - 3  codziennie. 1199 3 4

W Kasynie miejskiem we Lwowie
j e s t  d o  o b ję c i a

restauracya
o d  I  s i e r p n i a  189(1.

Bliższe szczegóły w kancelaryi Kasyna. 
Podania do 15 czerwca b. r.
106 3 4 6 Z a r z ą d . .

Kotwiczne

Llnlmeiit. Capsisl co w
z apteki R ichtera w Pradze 

uznane jaku znakom ite u śm ierza jące
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fi. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego pow szechnie ulubionego
Środka domowego należy zawsze krótko 
a wązłowato żądać-

Richtera Limmeut z „kotwicą*1
i tylko butelki opatrzone znaną marką 
fabryozną „kotwicą11 uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Porter angielski
imperial poleca

Henrvb Fuglewicz
925 dawniej K. Knore :k i Spółka 28 3Cf

Kraków , F lo ry a ń  V a , L . 2 3 .

P c b iedne j w d o w ie , w y io b n i-
cy, ś. p. \Valeryi Sebastyańskiej, 

zmarłej 15 m aja b. r ,  pozostało t ro ­
je d ro bn y ch  s ie ro t bez jakichkol­
wiek środków do życia i żadnych k re­
wnych, którzyby się niemi zająć mogli. 
Zwracają się przeto do litościwych serc 
z pokorną prośbą o łaskawe wsparcie, 
dopóki się niemi nie zajmie jaki za­
kład dobroczynny. 1180 3 3
Datki przyjmuje Admin. „N Reformy11.

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy sroaek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na c-iemny, trw ały  kolor, lyostai 
można w pierwszym składzie aptecznym J. W i­
śniewskiego w K rakow ie , nl. Stro- 

dom, L . 7. 69 93 0

*1 " jp a—̂  Z — J  drób i inne w y  
J L r n  < C \  i v  o i  y  spienięża jak
najlepiej i rachunki reguluje prędko.

A .  E c k e r t .  X i l p a k ,
IG 9 9 10 G - a j o w a  (Hainstrasse) 6 .

Wina lecznicze 1 '*
Esencyę łopianową czny środek na

porost włosów. Flakon po 1 złr. i po 50 ct.

Maść na piegi słoik po 50 et.

Płyn na odciski £ L P°
Apteka i gł. skład materyałów 

aptecznych pod złotym słoniem 
ES. H e l l e r a  w Krakowie.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych jako też zagranicznych, to za­

łatwiam  to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika. V ,  1 10505

4 rądle miedziane
z pokryw am i, są do sprzedania-
Bliższa wiadomość przy ulicy św. Jana, 

L. 5, I p ^ tro .

Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


